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Nikitina "Chatnia 


Teatr Letni 


w Ogrodzie Kupieckim 
Trupa Ukraińska 


T. Kolesniczenka, 


19:go lipca +l) 


micz . 


dział koncertowy. 


Niemiec o robotnikach polskich 
nad Renem. 


Ukazała się w Lipsku nowa praca o ko- 
lonizacyi polskiej nad Renem d-ra W. Bred- 
ta pod tytułem „Die Polenfrage im Kitbr- 
kohlengebiet*. i i 

Dzieło to odznacza się niezwykłym, jak 
na niemca, objektywizmem. Zadziwia to 
tembardziej, że niemcy nie przyzwyczaili nas 
do tego, gdyż widzą oni na każdym kroku 
niebezpieczeństwo polskie. Okrzyk „ojczyzna 
w niebezpieczeństwie* jest u nich na po- 
rządku dziennym. Zaślepieni tem rzekomem 
niebezpieczeństwem, wpadają częstokroć na 
jak najdziksze pomysły. Niejaki p. Kuchn 
naprz. pod tytułem „Polentum und Straf- 
bergwerke* zebrał cały szereg pomysłów, 
mających na celu „usunięcie niebezpieczeń- 
stwa polskiego“ w górniczych okręgach Za- 
chodnńich Prus. + 

Proponuje on, pomiędzy innemi, pozba- 
wić polaków możności zarobkowania w ko- 
pałuiach, używając natomiast więźniów do 
tej pracy. Pomysł ten upada jednak sam 
przez się, gdyż więźniów ogółem jest 53,827, 
z których zdolnymi do pracy mogłoby się 
okazać zaledwie jakieś 30 tys., gdy tymcza- 
sem w przemyśle niemieckim pracuje setki 
tysięcy robotników polskich. Od różnych 
tym podobnych nonsensów roi się obecnie 
publicystyka niemiecka. 

'Tembardziej zasługuje na uwagę bez- 
stronne stauowisko p. Bredta, który potrafił 
należycie ocenić znaczenie, jakie ma imi- 
gracya polska w Westfalii i nad Renem dła 
rozwoju ekonomicznego Niemiec. Imigra- 
cya robotnika polskiego nad Ren datuje się 
od niedawna. Przed wojną francusko-niemiec- 
ką przemysł górniczy rozwijał się zwolna, 
zatrudniając zaledwie 50 tys. robotników, 
wśród których liczba polaków była minimal- 
na. Wprawdzie „wolność przesiedlania się 
i zarobkowania“, datująca się w Niemczech 
0d 1860 r., oddziałała na rozwój górnictwa, 
lecz dopiero w ostatnich czasach doszło ono 
do rozkwitu. Jeszcze w r. 1890 polacy sta- 
nawią w okręgach kopalnianych zaledwie 
10%, ogólnej liczby. Odtąd jednakże w mia- 
rę rozwoju górnictwa wzrasta również coraz 
bardziej napływ robotników polskich nad 
Ren i do Westfalii. Obecnie już liczba ro- 
botników polskich, zatrudnionych w kopal 
niach pruskich, stanowi przeciętnie około 
85%, ogólnej liczby ludności górniczej w 
okręgu nadreńskim. W miarę napływu ro- 
botników polskich, wytwarzało się w okrę: 
gath. górniczych i odrębne życie polskie. 
Przybyli rzemieślnicy polscy, handlarze, za- 
częli domagać się języka polskiego w ko- 
ściołach.  Energiczną rzeczniczką potrzeb 
ludności polskiej w okręgach górniczych 
Jest polska prasa nadreńska, rozwijająca się 
coraz bardziej i zyskująca coraz większe 
wpływy. P. Bredt daje pokrótce historyę 
tej walki o język polski: w kościołach i o 
uwzględnienie potrzeb narodowych i kultu- 
ralnych tamecznej kolonii polskiej. Nie rzu 
ca jednakże nowego światła na te fakty, 
a cytuje jedynie i gromadzi znane już od- 
dawna wypadki. 

Ciekawy iest pogląd p. Bredta na zna- 
czenie pracy polskiej w rozwoju górnictwa 
niemieckiego. Pogląd ten stoi w sprzeczno- 
ści z opinią większości niemców, którzy upa- 
trują w liczniejszej imigracyi robotników 
polskich nad Ren wielkie niebezpieczeństwo 
ekonomiczne i kulturalne. P. Bredt zazna- 
cza przedewszystkiem, że polacy mają wiel- 
ką zdolność przystosowywania się, wskutek 
tego różnica pomiędzy potrzebami życiowe- 
mi robotników niemieckich a polskich jest 
stosunkowo niewielka i polega na kilku tyl- 
ko odrębnych obyczajach i potrawach. Pan 
Bredt zaznacza tylko, że wśród męskiej lud- 
ności polskiej jest większy procent prze- 
stępstw obyczajowych i większa brutalność. 
Daje się to wytłómaczyć zmianą warunków 
życiowych. Robotnik bowiem polski, prze- 
niesiony z roli do kopalni, przechodzi pew- 
nego rodzaju ferment moralny. P. Bredt 
ma do zaznaczenia jedyny tylko wypadek, 
gdy żywioł polski okazał się niebezpiecz- 
nym dla spokoju publicznego. Fak; ten 
miał miejsce w r. 1899 w Herne. Wybuchł 
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tam strajk burzliwy, t. zw. rokosz polski, 
który musiano poskramiać za pomocą pie- 
choty i kirasyerów. Autor broszury zazna- 
cza jednak, że strajk ten wybuchł z powo- 
dów czysto ekonomicznych i przypomina, że 
„Wiarns* nawoływał ludność polską do po- 
szanowania prawa. Z dzieła p. Bredia, któ- 
rego nie można posądzać o zbytnie sympa- 
tye polskie, niemcy mogą się przekonać, że 
polacy przyczyniają się w znacznej mierze 
do rozwoju górnictwa niemieckiego, dostar- 
czając mnóstwo taniego i pacowitego robo- 
tnika. Przeciwnie zaś, „niebezpieczeństwo* 
mogłoby zagrażać tym okręgom dopiero 
wówczas, gdyby napływ robotnika polskiego 
ustał, zmuszając w ten sposób do zmniej- 
szenia produkcyi wskutek braku rąk do 
pracy. f Zł e 0: 
Tak powiada p. Bredt. Naogół cieka: 
wa książka, spokojnie i rzeczowo napisana. 
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Bleriot. 
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Ludwik Bieriot urodził się dn. 1 lipca 1872 r 
Był acznicm szkoły centralnej «des arts et manufactu- 
res> w Paryżu. W r. 1896 zasłynął jako wynalazca 
lampki acetylenowej. W tym mniej więcej czasie za- 
czął zajmować się awiatyką. W przeciągu 9 lat wydał 
około 20,000 funt. szt. na eksperymenty awiatyczne. 
Jego fabryka acroplanów jest pierwsza we Francyi. 

Nazwisko Bleriota było głośne tylko w przemy- 
śle antomobiłowym; zwłaszcza wynalazek reflektorów i 
latarń do samochodów zapewnił mu rozgłos i zyski. 
Przemieniwszy w roku 1905 swą fabrykę na Towarzy- 
siwo akcyjne i wszedłszy w spółkę z Gabryclem Voi- 
sinem, rozpoczął próby z aeroplauami. Przez cały rok 
nie zdołali jednak osiągnąć zadawalających rczuliatów 
przy budowie dwupłaszczyznowców typu Chanute- 
Wright. Wobec tego wspólnicy rozłączyli się. Ble- 
riot pracował dalej nad aeroplanami; Voisiu poszedł 
również w jego ślady: z jego fabryki wyszły aeroplany 
Farmana, Delagrange'a, Paulhana i iano. Różnica po- 
lega w tem, żo Bleriot konstruował wyłącznie mono- 
plany, Voisin wyłącznie dwupłaszczyznowce. 

Pierwsze próby Bleriota kończyły się stale nic- 
powodzeniem; aeronauta spadał, druzgocąc machinę. 
Zaczęto podrwiwać z niego w kołach aeronautów, na- 
zywając go stałe crekordówcem zniszczonego acropla- 
ou>, lub «człowiekiem, który spada». Mimo wszyst- 
kich niepowodzeń, Błeriot wytrwale pracował dalej; u- 
czył się wiele z każdego upadku, udoskonalał aparat. 
Wreszcie szczęście poczęło mu sprzyjać. Ostatnie mie- 
siące przyniosły mu szercg tryumfów. Dnia 31 paź- 
dziernika 1908 r. przebył przestrzeń 28 kilometrów z 
Toury do Arthenay i z powrotem. Dnia 13 b. m. uda- 
ło ma się zdobyć prix de voyage francuskiego acro- 
klubu, przez przebycie 41.2 klm. w ciągu 44 minut z 
Etampes do Clhevilli pod Orlcanom. Zdobył też re- 
kord wzlotu z trzema osobami na pokładzie. W uzna- 
niu tych zasług otrzymał w ubiegłym miesiącu połowę 
wielkiej nagrody Osirisa (100.000 frauków), nadawanej 
corocznie za najwybitniejsze dzieła lub odkrycia w 
dziedzinie nauki i sztuki. Obecnie przypadła mu na- 
groda «Daily Mail» w sumie tysiąca funtów szterling. 
(25 tys. fr.). Do nagrody, wyznaczonej przez firmę win 
szampańskich Ruinart pére ct /tls również za przelece- 
nie przez kanał, nie może sobie rościć prawa, ponie- 
waż nie dopełnił warnnku, który żąda, aby wzlot był 
zgłoszony na 30 dni wcześniej. 


Znaczenie wzłotu Bleriota ze stanowiska 
aeronaatyki. 

Kunszt awiatyki, t. z. wzlotu przy po- 
mocy motorów, jest jeszcze dość młody, 
a miał do waiczenia nietylko z trudnościa- 
mi fizycznemi, lecz także z uprzedzeniem. 
Zakrawa to na ironię, gdy przypomnimy, że 
nie dawniej, jak przed rokiem, jeden z bar- 
dzo renomowanych niemieckich znawców, 
wojskowy aeronauta, odważył się w piśmie 
fachowem napisać z powodu wzlotu Zeppe- 
lina: „Rzeczą jest wykłuczoną. by kiedykol- 
wiek maszyna powietrzna mogła nabrać ja 
kiegokolwiek znaczenia praktycznego“. 

Jak zachowa się ten znawca wobec 
wzlotu Bleriota, niewiadomo. A stwierdzić 
wypada, że nie był to bynajmniej sąd odo- 
sobniony; przeciwnie: balon zawsze więcej 
znajdował wiary, niż maszyna, choć obeenie 
śmiało powiedzieć można, iż nowożytna te- 
chnika przejdzie nad nim do parjdłky. 

! Tryumfu Bleriota nie należy traktować 
jako kunsztyku, lub popisu akrobatycznego, 


założone w 1335 roku. 


Najstarsze w Rosyl i jedyne rosyjskie Towarzystwo, zajmujące się wy- 
łącznie i specyałnie ubezpieczeniami życitwemi 


kapitały Towarzystwa w gotówce około 40,000,000 rb. 


Szczegółowe objaśnienia wysyła się bezpłatnie porzła na każde żądanie. 
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lecz jako naturalny etap w rozwoju techniki 
awiatycznej, tem większej jednak uwagi go- 
dny, że przypada na rachunek człowieka, 
który w jednej osobie jest konstruktorem 
i kierownikiem swej maszyny. Przypadek 
chciał, że to samo, co Blerictowi udałoby 
się było niezawodnie i Lathamowi, gdyby 
w locie jego przed kilka dniami drobne 
uszkodzenie maszyny nie rzuciło go było na 
morze. Co więcej, maszyna jego „Antoi- 
nette", skonstruowana przez Levavasseura, 
ma pod wielu względami pierwszeństwo przed 
maszyną Bleriota. 

Najważniejszą bądź co bądź rzeczą 
w niedzielnym tryumfie Bleriota jest sta- 
nowcze rozstrzygnięcie zapasów między ba- 
lonem a masżyną na rzecz tej ostatniej, da- 
lej zaś, że z pośród różnych maszyn, zasa- 
dniczo zwyciężył męnopian, o charaktery- 
stycznych, w jednej pisszzyżnie ułożonych 
skrzydłach, których sprawność wiele pierw- 
szorzędnych powag m w wątpliwość. 

Skrzydła maszyny Bleriota mają roz- 
miar 122 m. kwadr. Cała maszyna waży 
około 250 klgr. i utrzymuje się w powietrzu 
dzięki swej ogromnej chyżości (70—80 klm. 
na godzinę). W razie, gdyby motor zawiódł, 
maszyna spaść musi natychmiast; w takim 
razie zresztą każda inna maszyna, np. au- 
tomobił, czy łódź motorowa, skazana byłaby 
na bezczynność. 

Do wzbicia się w powietrze wymaga 
maszyna Bleriota pewnego rozpędu. Obecnie 
jednak pracuje Bleriot nad skonstruowa- 
niem innej maszyny, która bez rozpędu mo- 
głaby wzlecieć. 

I ta jednak maszyna, której w niedzielę 
użył bleriot, ma stanowcze pierwszeństwo 
przed olbrzymami w rodzaju balonu Zeppe- 
lina, lub latawca Wrightów, które wymagają 
osobnej hali dla swego pomieszczenia i ob- 
sługi wielu ludzi. „Bleriot XI“ wygodnie 
da się pomieścić w stodole, a nawet prze- 
stronnej sieni, gdzie maszynę tę ustawić 
można, jak pierwszy lepszy automobil. Unieść 
ona może z sobą zapas benzyny, wystarcza- 
jący na 5-godzinną podróż; zapas ten zresztą, 
wobec łatwości zlatywania, można każdej 
chwili uzupełniać w miarę potrzeby. O ileż 
korzystniejsze to, aniżeli kłopot, jaki spra- 
wiają olbrzymy balonowe, dla których mo- 
bilizować trzeba osobne oddziały i wysyłać 
całe pociągi z flaszami gazu. Przytem byle 
deszczyk lub śnieg, już hamuje lot balonu, 
a nawet zmusić go może do ucieczki na 
ziemię, gdy aeroplany niejednokrotnie w ulew- 
nym nawet deszczu torowały sobie drogę 
bez przeszkód. 


„Opinion” 0 wyodrębnieniu Ghełmszczyzny. 


W świeżym zeszycie miesięcznika «Revuo pour 
les francais» (z dn. 25-go lipca) Piotr Rocheverre, antor 
znanego artykułu w «Opinion», zamieścił uową, obszer- 
niejszą pracę o projekcie chełmskim p. l. <Le projet 
de dćmembrement de la Pologuo russe». 

Autor zwraca wo wstępie uwagę na ironię, jaka 
tkwi w tem, że projekt chełmski cieszy się równem 
uznaniem w Berlinie, jak i wśród «prawdziwych rosyan>, 
których sama nazwa jest także gorzką ironią. Następ- 


„|nie p. Rocheverre streszcza w obszernych cytatach pro- 


jekt urzędowy. zaopatrując go w stosowne komentarze. 
Autor francuski zdumiony jest pomiędzy inuemi linią 
graniczną, mającą oddzielić, według zamierzeń urzędo- 
wych, projekiowaną gubornię. ; 
<Pomysłowość autorów projektu — pisze --- uja- 
wnia się w sposób jaskrawy w kreśleniu lnii demarka- 
cyjucj od wschodu dla Królestwa Polskiego. Nie wąt- 
pię ani na chwilą, iż żadna cząstka świętego imperyum 
rzymsko-germańskiego nie posiadała granicy tak zypza- 
kowalej, pociętej i wystrzępionej, jak ta, która zawdzię- 
cza swoje powstanie deliberacyom ministrów rosyjskich. 
Zdaje się, że mamy przed sobą jedną z tych mozolaych 
prac piłkowych, pełnych wykrętasów, które przepełniają 
dumą ich wykonawców. Jest to istotnie piękna praca 
i możnaby się nią entnzyazmować śmiało, gdyby nie 
chodziło m © zdefigurowanie linii granicznej, która 
przeszło przez wiek cały pozostała nietkniętą». 

P. Rochoverre przypomina punkiacyę kongresu 
wiedeńskiego, przyczem roli na własną rękę przypusz- 
czemie, iż Niemcy będą chciały wyzyskać to naruszenie 
aktu wiedeńskiego. 

<Gdy skasowany został akt z r. 1815-g0 — po- 
wiedzą sobie Niemcy — tem samem nabiera nowej 
mocy układ z r. 1795-go»>. Niemcy bowiem nigdy nie 
straciły nadzici, aby przywrócić granicę z r. 1495-go. 
Należy o tom dobrze pamiętać. Pragną one pozyskać 
gubernie: piotrkowską, kaliską, płocką, połowę warszaw- 
skiej i połowę łomżybskiej. | 

<Uformowanie gubernii chełmskiej utworzyłoby 
poszczególny precedens dla dalszej ekspanzyi Niemiec 
ku wschodowi, a i tak placówki niemieckie są obfite 
na wschodniem pograniczu Prus», 


AKUSZERYJNO-FELĘZERSKA 


szkoła w Kijowie przy lecz. na 100 łó- 
żek „KWISISARAĆ D-ra Fed. P, 
Neysztube. Kursy masażn. Podania 
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się do 1-go września. 12057-42 


Wogóle p. Rochevorro, jako francnz, wydobywa 


nieustannie motyw niemiecki w projekcie chełmskim, 
obchodząc się ze wzęiędów równie zrozumiałych dosyć 
dyskretnie z «motywem słowiańsko-rosyjskim>, Powia- 
da on pomiędzy innemi: 

«Powiedziałem na wstępie tego artykułu i pow- 
tarzam to raz jeszcze: że w sprawie chełmskiej czuć 
ręką pruską i że cała ta kwestya jest epizodem wiel- 
kiej eksploatacyi Słowiańszczyzny przez niemców. Po- 
wodzenie nowego rozbioru Polski słuzyłoby tylko planom 
pangermanizmu i siąd jest naszym ubowiązkiem i na- 
szem prawem, jako francnzów, do ap*lowania od Rosyi 
«żle in'pirowanej» do Rosyi «lepiej poiuformowanej». 
Francyx nie sprzymierzyła się z wielkiem mocarstwem 
Północy, aby zapewnić powodzenie królowi praskiemu, 
arodzonemu wrogowi swoich sąsiadów ze wschodu i za- 
chodu. Trzeba aby raz położono kres «Bironowszczyź- 
nie»... Już w wieku XVill-ym wzywano Piotra Wiel- 
kiego, aby wyszedł z mogiły i ukarał «Birona, niena- 
wistnego niemca». «Zły niemiec» nie umarł i wywiera 
w dalszym ciągu swój wpływ rozkładowy na bieg spraw 
słowiańskich». 

W dalszym ciągu swego artykułu p. Rocheverra 
wyjaśnia jeszcze przyczyny, które postawiły na porząd- 
ku dziennym kwestyę chełmską. a wroszele cytuje kil- 
ka głosów polskich, w szczególności zaś znany list Elizy 
Orzeszkowej, oraz list Henryka Sienkiewicza, wyrażają- 
cy autorowi trancuskietnu podziękowanie za jego sym- 
patyczne wystąpienia, 

Poświęciwszy kilka gorących wspomnień prze. 
szłości, która wiązała niegdyś ścisłemi węzłami krwi 
losy narodów francnskiego i polskiego, p. Rocheverre 
kończy swój artyknł pamiętnym wierszem Campbella. 
z poematu «Poland». 


Goście czescy W Warszawie. 


Program przyjęcia gości czeskich w 
Warszawie został ostatecznie ustalony i przed- 
stawia się jak następuje: 

W Granicy, imieniem komitetu war- 
szawskiego, powita gości specyalny delegat, 
który będzie im towarzyszył w dalszej dro» 
dze do Częstochowy i Warszawy. 

Goście czescy przyjeżdżają do Warsza- 
wy dn. 13 n.s. sierpnia umyślnym pociągiem 
koło g. 1 po poł. Podczas krótkiego posto- 
ju pociągu w Piotrkowie, powitają ich na 
dworcu przedstawicieie miejscowego obywa- 
telstwa i okolicznych włościan. W Skiernie- 
wicach ofiarowaną będzie gościom skromna 
przekąska, przyczem okoliczna ludność rów- 
nież będzie miała sposobność pozdrowić od- 
wiedzających nas pobratymców. 

Na dworcu kolei W.-W. w Warszawie 
witać będzie gości czeskich komitet war- 
szawski w komplecie. W imieniu tegoż ko- 
mitetu mowę powitalną wygłosi Zdzisław 
ks. Lubomirski. * Grać będzie orkiestra Fil- 
harmonii czeskiej pod kierownictwem p. Ze- 
manka. Na dworzec dopuszczone będą je- 
dynie osoby, posiadające karty wejścia, 

Tegoż dnia, w piątek, o g. 4 p. p., od- 
będzie się wielki bankiet w salonach resur- 
sy obywatelskiej. O g. 9 wiecz. na cześć 
gości czeskich urządzone zostanie galowe 
przedstawienie w teatrze na wyspie w Ła- 
zienkach. Na programie znajdzie się balet 
„Wesele w Ojcowie“, rozszerzony okoliczno- 
ściowymi tańcami i przy udziale chórów Fil- 
harmonii warszawskiej. Bilety na to przed- 
stawienie sprzedawać będzie kancelarya ko- 
mitetu warszawskiego. 

Nazajutrz, w sobotę, dn. 14 sierpnia, 
goście czescy spotykają się o g. 9 zrana na 
pierwszem śniadaniu w kawiarni, mieszczą: 
cej się w Ogrodzie Saskim. Nastąpi objazd 
miasta w powozach, zwiedzenie parku i pa- 
łacu Łazienkowskiego. O g. 12 i pół w po- 
łudnie urządzone będzie śniadanie w Dolinie 
Szwajcarskiej. O g. 2-ej goście czescy wy- 
ruszą do Wilanowa, celem zwiedzenia par- 
ku i pałacu królów polskich. Po powrocie, 
o g. 9-ej wiecz., w salonuch Resursy Kupie- 
ckiej urządzoną będzie na ich cześć wielka 
kolacya, połączona z rautem i z iluminacyą 
ogrodu. 

W dn. 15 sierpnia, w niedzielę, o g. 
10 zrana, goście czescy zwiedzą Pałac Sztu- 
ki, poczem udadzą się na przystań Towarzy- 
stwa Wioślarskiego, gdzie podejmować ich 
będą sportowe stowarzyszenia warszawskie. 
Projektowaną jest wycieczka statkiem paro- 
wym po Wiśle. Tegoż dnia wieczorem od» 
będzie się przyjęcie poszczególnych grup go- 
ści czeskich przez odpowiednie zawodowe 
stowarzyszenia polskie. 

Kancelarya komitetu przyjęcia gości 
czeskich (w Biurze Towarzystwa Popierania 
Pracy Społecznej —łMarszałkowska Nr. 188) 
czynną jest codziennie od godz. 1l-ej do 2 
po poł. 


W niedzielę 19-go lipca 1909 r. na 


Zachod. 
Hodowli Kłusaków(Peczersk,Plac 
Esplanatlowy) odbędą się wyścigi na na- 


Syf, wen., moczopłc. (spec. kur. strict). 


Jampol -Podolski 


Prenumeraię i ogłoszenia do 


„Dzien, Kijowskiego” 


Rok TV. 


kwart. 


Pre miesięcz. pó ”* ocz. Foc7. 
TEN orata: W kraju —.85 2.50 =: 
B Za granicą 1.35 4.—  7—  14— 


Ža zmianę ailresu 20 ksp. 
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
stępny raz, zawiad. żnłobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb. 
Numer pojedynczy 5 kep. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 

Administracya. 


Notatki informacyjne. 
=Ü 


Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 


T-wa 


p aro- z ñ lub <Ogniwo<j otwarte od 10 do 8 po- 
UBEZPIECZENIE ZYGIOWE 3 za w sume og. do 7,500 rb. południu codziennie oprócz niedziel 

2g J I r S%|Wiacznie z nagrodą Hniwnia wytwórcy rasy klusaków rosyjskich Hrabiego || świąt. 
7 A. G. Urłowa-Czesmien- 4 000 b. dla koni +-roletnich Biaro kij. rz.-kat. Tow. dobroczyn- 
23 skiego w kwocie 3 T (ur. w roku 1905-ym). | ności. M.-Żytomierska Nr. 8, otwarto 
BR Do iego biegu wedlug ziożonych deklaracyi stanie 22 konie. „DĄ k ŚNI od 10 do 2 oprócz świat 

Š ts Zoej niu. 12797— iel. 
Ć 4 i 3 ner sipolnaą one paz Biuro Koła kobiet polek otwarto raz 
Cx i A j i | +] S | na tydzień we czwariek cd gadz. 1—3 
b po pół. Funduklejowska 26 m. 1. 


Biuro Pol. Tow. kolonii letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6 

Blaro Związku równ. kobiet pob 
skich otwarte od 12 — 2 z wyjątkiem 
poniedziałku i środy, przyjmuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Michałowska 
Nr. 19 m, 2. 

Biuro „Wydziału Łetnisk* przy Kij. 
rzym-kat. Tow. dobr. (M.-Zytomictsza 
8) otwarte codziennie od g. 12 do 2 oi 
poł. Przyjmowanie dzioci od g. 5 do 5 
po poł. Umawianie doarorczyń, dozor- 
ców, kucharck: środa od godz. 5 do 6 
po pòl, niedziela od g. 2 do 3 po pół. 

Biuro pracy przy kij. rzekat. Tow' 
dobroczynności, Mała Zytomierska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 oprócz 
świat i niedziel. Filia Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi. | 

Biuro pośrednictwa pracy <cZwiąz- 
ku oficyalistów na Rusi: — kreszczalik 
42 m. #9, poleca kandydatów ra wsze!- 
kie posady w rolnictwie i przeniyślu 
rolnym. Otwarie w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 

Biuro Koła Kobiet Polek w Białej 
Cerkwi, —przyjmuje wp*sy członków iu- 
dzicla ioformacyi we czwarikii niedzie- 
le od 12-ej do 1-ej pp. 


12071—5 


Zytom. 16. 9-12 
— 8, kob. 1--2. 


spos, knr. Od- 
„”11118-74 


8 
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Odpalszczanie Smoleńszczyzny. 


W czerwonym zeszycie czasopisma «Russkij Ar- 
chiw» w artykule p. n. cDieło o 36 niezakonnych bra- 
kach», p. K. A. Rowinskij podaje ciekawą charaktery- 
stykę stosunków, panujących w Smoleńszczyźnie w vie- 
ku XVIII. 

Dzielnica ta, jak wiadomo. była przyłączona do 
Rosyi w drugiej połowie wieku XVII i od iego czasu 
zaczęto czynić usilne starania, w celu jej odpolszcze- 
nia», lubo pozostawiono miejscowej ludności pewne 
przywileje, z których ta korzystała pod parowaniem 
polskiem. Wzbrotuono szlachcie smałońskiej małżeństw 
z osobami mioszkającemi za polską granicą, nkazen 
najwyższej rady tajnej zakazano wychowywać dzieci 
w konwiktach jezuickich w Polsce i zabroniono pobytu 
księżom katolickim. 

Kilkakroinie wszczynane były nrocesv 0 eso- 
wraszczenie w kaioliczestwoc, a w r. 1,2) ks. hornar- 
dyn Wierzbicki został schwytany i wys'sny do Polski: 
około iogo też czasu gubernator smoleński kg. Czer- 
kasskij, oskarżony o zdradę, był wysłany na Sybir, 

Potrochu ta część sziachiy, która sią nia wynio- 
sła wnet po zaborze i została, zacząla się wynarada- 
wiać i przyjmować wyznanie wschądnie, chociaż ję: 
polski długo był jeszcze myęany nawoi pomiędzy au: 
ehawieństwem wschodniem. Najtrwalszą pozostałością 
polskich czasów, z którą rząd walczył napróżno, był 
zwyczaj zawierania małżeństw w takich stopniach po- 
krewieństwa i powinowactwa, w jakich kościćż wscho- 
dni je zakazvje, 

Ten wiaśnie zakaz był podstawąśna mocy której 
wytoczoay został proces o zawarcie 36 nielegalnych 
związków małżeńskich. Sprawa ta rozrosła się do ol- 
brzymich rozmiarów, wieln oskarżonych poumierało, re- 
szię skazywano to na rozejście się, to znów na pokutę, 
aż wreszcie, uznając widać trudność walki z tak zako- 
rzenionym zwyczajem, sprawy całkowicie zaniechano. 

, Kończąc swój artykni, p. Rowinskij, z punkiu wi- 
dzenia nacyonalizmu rosyjskiego, ubolewa nad tak pa- 
wolną rusyfikacyą szlachty smoleńskiej. W r. 1881, 
wedle jego słów, wiele rodzin szlacheckich otwarcie 
współczuło powstańcom. W r. 1889, pracując w ar- 
chiwum kaucelaryj gubernatora smoleńskiego, napotkał 
p. Rowinskij cały szereg spraw sekretnych szlachty 
pow. krasneńskiego, oskarżonych o współczucie powstan- 
com w r. 1863, - 

.., Co się zaś tyczy zawierania małżeństw między 
bliskimi krewbymi i powinowatymi, to zwyczaj ten trwa 
dotychczas. 


Stowarzyszenie 
pracowników gorzelniczych. 


„ W Warszawie w tych dniach odbyły 
się posiedzenia Stowarzyszenia gorzelniczego, 
liczącego obecnie już 572 członków czyn- 
nych i 99 wspierających. 

„ _ Instytucya ta posiada wielką doniosłość. 
Nie tylko zrzesza członków, aleim daje mo- 
Żność zabezpieczenia bytu na stare lata, 
wyszukuje pracę i umożliwia pogłębienie 
i rozszerzenie wiedzy fachowej. 

Według sprawozdania za rok 1908/8 
Stowarzyszenie umieściło na posadach 32 
kierowników gorzelni i 18 pomocników: bra- 
ło udział w załatwieniu 1037 zapotrzebowań 
przyczem zwróciło się do 57 firm wyłącznie 
krajowych; w wyjątkowych tylko razach za- 
wiązywało stosunki z firmami zagranicznemi. 
W swem biurze techniecznem Stowarzyszenie 
dokonało 8 przeróbek palenisk i udzieliło 37 
porad, z pracowni doświadczalnej wysłało 
240 porcji drożdży gorzelniczych czystej 
kultury, 11 porcyi drożdży na żelatynie, 
400 porcji bakteryi kwasu mlekowego i t d. 
Porad technicznych udzielono około 1000. 
Oprócz całego szeregu wydziałów, jak 


Taw- 
nego, emerytalnego, bursowego, wydziału 
praktykantów i szkolnictwa zawodowego, 


Stowarzyszenie posiada także kursy gorzel- 
nicze, mieszczące się przy Muzeum przemy- 
słu i handlu. Na kursa te w ciągu trzech- 
letniego ich istnienia podczas dwóch miesię- 
cy letnich uczęszczało około 300 słuchzczów. 
Także na prowinceyi Stowarzyszenie otwario 
16 szkół okręgowych. 

Na zebraniu, odbywającem się pod 
przewodnictwem prezesa Stowarzyszenia, pana 
Józefa Kączkowskiego, obecni członkowie 
wybrali na członka honorowego b. posła do 
Izby Państwowej p. Antoniego Hempla, pre- 
Zesa Tow. wz. pom. pr. rolnych. Następnie 
powołano komisyę z 16 członków do Spraw 
budowy własnego domu Stowarzyszenia, gdzie 
ma się mieścić biuro ze wszystkimi wydzia- 
łami, kursy gorzelnicze, biblicteka i inne. 
Otwarto też listę zapisu na udziały 25-rublowe. 

„W. następnym dniu rozpatrzono regula- 
min Kół okręgowych, który przyjęto bez 
zmiany. Zebranie uchwaliło, aby na prakty- 
kę gorzelniczą przyjmować osoby, hendi: 
ce co najmniej czteroklasowe wykształcenie. 


Praktykanci po dwuletnim pobycie w go-|ski otrzymuje co miesiąc z ministerstwa A 


rzelni obowiązani są ukończyć letnie kursy 
gorzelnicze i złożyć z nich egzamin >] 
swiadectwo. 

Po załatwieniu innych jeszcze spraw, 
przemówił p. Kączkowski. Mówca scharak- 
teryzował produkcyę gorzelniczą w Królestwie 
Polskiem, na Rusi i Litwie i wykazał, że 
wytwórczość w Królestwie jest najniższą. 
Zwrócił także uwagę na brak umiejętności 
zużytkowania okowity skażonej, która, ze 
względu na swoją taniość, powinna, jako 
materyał palny, wyrugować spirytus drzewny 
i naftę. 

Na propozycyę Stowarzyszenia zebrani 
uchwalili urządzać dziesięciodniowe kursy 
gorzelnicze z tem zastrzeżeniem, że pierw- 
szeństwo uczęszczania na nie mają członko- 
wie Stowarzyszenia. ‘Przyjęto również wnio- 
sek p. Sokołowskiego o założeniu stacyi do- 
świadczalnej, jako instytucyi, czuwającej nad 
całym przemysłem gorzelniczym i nadającej 
mu odpowiedni kierunek, zgodny z postę- 
pami nauki. 

Wreszcie postanowiono zamknąć wy- 
dawnictwo pisma „Sprawy Gorzelnicze* i za- 
stąpić je pismem lwowskiem „Gorzelnictwo 
Polskie“, oraz wziąć udział w wystawie 
częstochowskiej. 

| e RODEM" | 


Ciekawy okólnik. 
— [0] — 

Naczelnik dyrekcyi naukowej łódzkiej 
rozesłał w dniu 13 b. m. do wszystkich nau- 
czycieli szkół początkowych i właścicieli o- 
raz właścicielek zakładów naukowych okól- 
nik następujący: ; 

„Na zasadzie osobistych spostrzeżeń i 
rewizyi pp. inspektorów, przyszedłem do 
przekonania, że wykłady historyi i geografii 
w szkołach podwładnej mi dyrekcyi, głównie 
w prywatnych, prowadzone są nienormalnie 
iw niektórych wypadkach niezgodnie z 
prawem. 


Gospodarka biurokracyi francuskiej, 


Biurokracya trzeciej republiki ma sła- 
wę ustaloną równie we własnym kraju, jak 
zagranicą. To też w sprawie nadużyć w ma- 
rynarce, które obaliły ministerstwo Clemen- 
ceau'a, zawinił nietylko korupcyonizm, nie- 
tylko faworytyzm ministrów i sekretarzy 
stanu, lecz przysłowiowa powolność i forma- 
listyka francuskiej biurokracyi. Dzienniki 
pełne są przykładów, wskazujących nieraz 
humorystycznie na zasługi, jakie mają w o0- 
bronie kraju messieurs rends de cuir. 

Aby zaopatrzyć statek wojenny w dwa 
nowe dzwonki elektryczne, wartości razem 
17 franków, muszą interweniować wszystkie 
władze portu tulońskiego, potem biura mi- 
nisteryalne, wreszcie sam minister musi za- 
twierdzić dostawę. Każda dostawa musi być 
rozpisaną, więc i dzwonki wędrują tą samą 
drogą, przyczem musi być zawarty układ 
z przedsiębiorcą, tak, że koszty inserowania 
w dzienniku urzędowym, stemple i należy- 
tości wynoszą 22 franków 50 centymów. 
Gdy do łodzi podwodnej trzeba było mie- 
dnicy porcelanowej, rozpisano również do- 
stawę. Miedniczka kosztowała ośm fran- 
ków, koszty wyniosły czterdzieści. Dnia 22 
sierpnia 1905 roku otrzymał dostawca za- 
mówienie, lecz dopiero 3-go stycznia 1906 
roku ministerstwo nadesłało mu bliższe wy- 
jaśnienia co do formatu i jakości przed- 
miotu. 

Dodać trzeba, że wszystkie te formal- 
ności stały się pokrywką protekcyonizmu; 
większe dostawy spoczywały w ręku tych 
fabrykantów i kupców, którzy umieli trafić 
do ministerstwa i do wyższych urzędników. 
Ministerstwo bowiem, w miarę jak cywilni 
ministrowie obejmowali rządy, centralizowa- 
ło coraz silniej agendy, nie pozwalając pod- 
władnym na samodzielne działanie nawet 
w drobnostkach. Przed niewielu tygodnia- 
mi bawił w Tulonie minister, aby zbadać 
omyłkę w rachunkach na sumę 43 franków. 
Po parudniowem szukaniu w księgach, oka- 
zało się, że winnym jest minister, który o- 
mylił się w dodawaniu, sprawdzając księgi, 
za interwencyę zaś pobrał dwudniowe dyety 
i koszty podróży. bisanina urzędowa może 
rywalizować niemal z rosyjską. Port tuloń- 


koło tysiąca depesz, które muszą być wyda 
wane w pięciu egzemplarzach; nic dziwne- 
go, że ilość pisarczyków przewyższa armię 
robotniczą w arsenałach, zwłaszcza, że mi- 
nistrowie wyszukują coraz nowe zajęcia dla 
aukA" agitatorów wyborczych i protegowa- 
nych. 

Centralizacya spowodowała niedawno, 
że skarb utracił 200,000 franków przy do- 
stawie oliwy. Po rozpisaniu licytacyi za- 
warto z przedsiębiorcą punktacye przedugo- 
dne, z warunkiem, aby kontrakt był zawar- 
ty do pewnego oznaczonego terminu. Akty 
szły drogą urzędową i doszły do minister- 
stwa na dzień przed terminem; minister do- 
szedł do nich w trzy tygodnie później, tak, 
że zamiast 430,000 franków, skarb musiał 
zapłacić 630,000, gdyż ceny oliwy poszły 
w górę, przedsiębiorca zaś nie był związany 
kontraktem. 

Duch biurokratyczny przejawia się tak- 
że w szykanach i wzajemnych walkach biur 
między sobą. Gdy jeden oddział postanowi 
jakąś zmianę, drugi dowiaduje się o tem 
dopiero w drodze wszystkich instancyi, co 
powoduje opóźnienia i omyłki. Tak np. zda- 
rzało się, że statek miał już wyjść z użycia, 
według postanowienia jednego biura, pod- 
czas gdy drugie, nie wiedząc o niczem, za- 
mawiało dla niego nowe kotły. Czasem czy- 
niło to przez złośliwość, aby sprzeciwić się 
„kolegom z przeciwka“, skarb zaś płacił. 
Z okrętu „Le Terrible*, który miał być 
sprzedany na stare żelażiwo, musiano w dniu 
licytacyi usuwać robotników, naprawiających 
go, a powołanych na zarządzenie innego sze- 
fa. Jedna sekcya techniczna pracuje całe 
miesiące nad nowem działem na okręt „Je- 
anne d'Are*, druga poucza ją, że ten sam 
model juź dawno istniał i został zarzucony 
w pigaan francuskiej. 

W Bizercie zbudowano port kosztem 
137 milionów franków. Miała to być budo- 
wla wzorowa, lecz od początku okazało się, 
że ma miejsca na prowianty dla 6,000 lu- 
dzi, podczas gdy eskadra śródziemno-morska, 
mająca tam mieć podstawę operacyjną, liczy 
12,000 załogi. Jest to pomyłka mniej ważna 
o tyle, że od zbudowania portu w Bizercie 
nigdy jeszcze eskadra tara nie stała. Mia- 
nowicie, miasto Tulon domaga się przez 
swych deputowanych i senatorów, aby flota 
nie ruszała się z portu, gdyż odjazd jej po- 
woduje wielkie straty dla kupców i prze- 
mysłowców miejscowych. I flota prawie nie 
rusza się poza miasto. Szczytem jednak jest 
zdarzenie następujące: Arsenał tuloński o- 
trzymuje zlecenie, aby wykonał 500 torped; 
nie otrzymuje natomiast ani pieniędzy na ro- 
botników, ani inżyniera do kierownictwa, 
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Mowa Brianda. 
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_. Wtorkowe posiedzenie izby francuskiej było bar- 
dzo inieresujące, rzadkie bowiem zmiany gabinetu czy- 
nią debiut nowego gabinetu wielce interesującym. Izba 
deputowanych była przepełniona. Tak samo i galerye. 
Przed gmachem parlamentu zgromadziły sią ogromne 
tłumy Indzi. 

Briand zjawił się pierwszy na sali, za nim przy- 
był Miilerand, odbierając od zebranych liczne gratuła- 
W: „Potem przybył Brisson. Minister wojny nie zja- 
wił się. 

Kiedy Briand począł odczytywać <exposć>, za- 
pauowało w izbie głębokie milczenie. Prezes gabinetu 
podkreślił specyalnie i z wielkim naciskiem, że dąże- 
niem gabinetu będzie, aby polityka zagraniczna była 
prowadzoną w duchu poprzedniego gabinetu. W tem 
miejscu rząd znalazł jednomyślne oklaski. 

Myśl koncentracyi i porozumienia przejęła repu- 
blikańska lewica bardzo chłodno. Zdaje się, ze do te- 
go nie ma ona gajmniejszej ochoty. 

W odpowiEdzi na postawione do rząda interpe- 
lacye, Briand w sposób bardzo zręczny wylninął wszy- 
stkie kwastye draźtiwe, chociaż przez to bynajmniej nie 
uczynił ujmy swojej politycznej otwartości. 

Bezwarunkowo mowa jego wtorkowa była wiel- 
kiem zwycięstwem. * 

Powiedział ort między innemi: «Spojrzałem w 
przeszłość i zapytuję się, czy godny jestem i czy mam 
prawo działać dia ojczyzny. Zdecydowałem się podjąć 
to wielkie zadanie nie z miłości własnej. We mnie o- 
budził się inny człowiek, człowiek, który przystosowuje 
się do swoich funkcyi. Pragnę panem skreślić mój spo- 
sób myślenia, w przeciwnym razie nie pozostawałbym 
na tem miejscu. 

<Siedem* lat pracowałem w izbie i mój sposób 
myślenia jest znany. Także idee tu omawiane nie bu- 
dzą we mnie żadnych obaw co do republiki, gdyz re- 
publika jest podłozem każdego postępu. Pozwolę jednak 
jedynie tylko na idee, które dadzą się urzeczywistnić, 
estem bowiem mężem urzeczywistnienia. 

«Ci, którzy w mojej mówie widzą nicbezpieczeń- 
stwo dla republiki, niech głosują przeciwko mnie, tym 
powiadam wyrażnie «Głosujcie przeciwko mnie!» 

Brand w dalszym ciągu swej mowy podniósł 
znaczenie powagi rządu i oświadczył za Millerandem, 
że sprawiedliwość musi iść w parze z łagodnością. 

Zwłaszcza w ustępie, dotyczącym urzędaików po- 
cztowych, znalazł siloy apłauz. Briand powiedział bo- 
wiem: «Zapytują mię, co się stanie z wydałonymi urzę- 
dnikami pocztowymi. Na to edpowiadam, że nie daję 
żadnej odpowiedzi. Jest to kwestya wewnętrznego 
łada i porządku. Nie chcemy Stosować surowości, ale 


nie możemy okazać słabości. Nie powiadam «dziśa,. 


ani «jutro», a już całkiem wykluczone jest «nigdy». 


Pospieszna budowa. 


Młody architekt amerykański W. C. Carl w St. 
Louis zdobył niedawno rekord w szybkości budowy do- 
mu. dniu ślabu postanowił zrobić żonie niespodzian- 
kę i zbudować dom w wybranem przez nią miejscu, 
Jeszcze o godzinie 6 rano plac byi pusty. O g. 7-ej 
zwieziono maieryały do budowy kamieni, cegły, belki 
i deski. Praca była poprzeduio zorganizowana w naj- 
drobniejszych szczegółach, ramy okien i drzwi złożone 
i ponumerowane. W przeciąga półtorej godziny armia 
murarzy zbudowała fundament, Potem cieśle zabrali 
się do pracy, składając numerowane i dopasowane bel- 
ki i obijając je deskami. Około poładnia zaczęto już 
pokrywać dacb, równocześnie wewnątrz wykończono 
ściany i zaprowadzono świaiło elektryczne. Punktual- 
nie u g. 6 wieczorem robotnicy odeszli, mała willa by- 
ła zupełnie gotowa. Składa się ona z dwóch jasnych 
pokoi, dużego salonu, łazienki. kuchni i t. p. Zaledwie 
zniknęli robotnicy, zajechał wóz z meblami; pospiesznie 
rozwieszono obrazy i ustawiono sprzęty. O g. 8 wieczór 
przybył architekt z żoną i orszakiem weselnym na ucztę 
do nowego doma. 


Z dziejów kościoła 
bułgarsko-katolickiego. 
—0— 
Korespondent „Dziennika Powszechne- 
go“ podaje ciekawe szczegóły o pierwszym 
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arcybiskupie ` bułgarsko-ka tolickim, zapoży* 
czone ż „Osmanischer Lloyd", drganu amba- 
sady niemieckiej. |. JĄ 

W pierwszych dniach maja r. 1861 pro- 
paganda w Rzymie powiadomiona została, 
że Mgr. Sokolski przybył szczęśliwie do Kon- 
stantynopola. Tenże pośpieszył złożyć wizy- 
ty delegatowi apostolskiemu, Mgr. Brunoni 
i patryarsze ormiańsko-katolickiemu. Wieść 
o połączeniu się obydwóch tych kośsiolów 
rozniosła się z szybkością biyskawicy po 
Tracyi i Macedonii. Zaraz po konsekracyi 
Mgr. Sokolskiego bułgarzy prosili Papieża 


Piusa IX o naznaczenie patryarchy. Lecz! 


Papież przyrzekł przychylić śię do ich 
prośby, skoro gmina ich liczyć będzie mi 
lion dusz, z 8—6 biskupami. 

Nowa gmina napotykała trudności ze 
wszystkich stron i dzieło to ziławało się być 
zagrożonem. Nadto byłgarzy-katolicy nie 
rozporządzali żadnemi środkami materyalne 
mi. Następnie, ich duchowieństwo było nie- 
dostatecznie przygotowane, aby ich prepa- 
ganda mogła robić jakieś postępy. 

Już poczęto upadać na duchu, gdy 
w tem pogłoska, która się rozniosła z Konstan- 
tynopola, wznieciła prawdziwą panikę po- 
między bułgarami-katolikami. Dnia 5 lipca 
1861 r. propaganda w Rzymie otrzymała 
depesżę od nuncyusza apostolskiego w Wie- 
dniu, w której tenże donosi, że arcybiskup 
Mgr. Sokolski, konsekrowany osobiście przez 
Papieża Piusa IX, zniknął bez śladu. Co się 
z nim stało? — pytano się. Czyżby zbiegł? 
Pogłoska krążyła, że Sokolski udał się do 
Rosyi i że uczynił to dobrowolnie, oraz że 
się wyrzekł katolicyzmu. Inni zaś przypu- 
szczali, że został zamordowany, albo porwano 
go. To ostatnie przypuszczenie było naj- 
prawdopodobniejsze. Mówiono, że pod pre- 
tekstem ofiarowania mu znaczniejszej sumy, 
zwabiono go na statek wojenny, odjeżdżają- 
cy do Rosji... 

Na krótko przedtem konsul rosyjski w 
Adrianopolu, p. Chitrowo, przybył do Kon- 
stantynopoia z zamiarem robienia trudności 
unii bułgarskiej, i, korzystając z ubóstwa 
Mgr. Sokolskiego, zaproponował mu, żeby 
się on zajął unitami rosyjskimi, którzy wte- 
dy pozostawali bez żagnego biskupa. Nadto 
obiecał mu, że cesarz rosyjski zatwierdzi go 
na tem nowem stanowisku i że zostanie do- 
brze przyjęty przez ńaród ruski. 

Mgr. Sokolski wahał się, nie wiedząc, 
na co się zdecydować. Wtedy ambasodor 
rosyjski hr. Ignatjew i konsul Chitrowo za- 
żądali od rządu swego stosownych instruk- 
cji. Wkrótce potem statek wojenny rosyj- 
ski zawinął do Bujukdere, na pokładzie któ- 
rego ambasador rosyjski urządził obiad i w 
liczbie wielu gości zaproszonych znajdował 
się też arcybiskup Sokolski i duchowieństwo 
bułgarsko-katolickie z Konstantynopola. Po 
obiedzie zaproponowano przechadzkę na ląd. 
Księża opuścili statek w towarzystwie ofice- 
rów, podczas gdy Mgr. Sokolski pozostał na 
statku, który natychmiast pydniósł kotwicę 
b opłynął na Czarne morze w kierunku 

esy. 

W mieście tem Sokolski został uroczy- 
ście przyjęty przez tamtejsze duchowieństwo 
i lud, lecz nazajutrz pomimo tego w towa- 
warzystwie 2-ch żandarmów odwieziony zo- 
stał do jednego z klasztorów. prawosławnych 
w Kijowie, -gdzie pozestawał w zamknięciu 
aż do śmierci, która nastąpiła w kilka lat 
później. 


Konkurs awiatyczny „Swiata“. 
5 )00C— 

Redakcya „Swiata* ogłasza, przy po- 
mocy Warszaw. Koła sportowego, konkurs 
na polskie pomysły, modele i prace z dzie- 
dziny żeglugi powietrznej. Zadaniem kon: 
kursu jest przedewszystkiem skupienie i 
zbliżenie tych wszystkich, którzy pracują u 
nas na polu aeronautyki. Materyalne po- 
parcie wynalazków tego rodzaju pochłania 
sumy tak olbrzymie, że nagrody wyznaczo- 
ne mogą mieć tylko teoretyczne znaczenie. 
Obliczenie jednak sił naszych w tym kie- 
runku niemniej jest ważne, bo sprawa jest 
ogólno-ludzkiego znaczenia i wymaga zbio- 
rowych wysiłków geniuszu ludzkiego. 

Konkurs ten odbędzie się w końcu 

września r. b. na terenie Warszaw. Koła 
sportowego przy ulicy Agrykoli. Termin 
zapisów oznaczony został na dzień 15-go 
września r. b. Konkurs dojdzie do skutkt 
tylko w tym razie, jeżeli w szrankach sta- 
nie conajmniej 5-iu współzawodników, za- 
kwalifikowanych przez odpowiednią ko- 
misyę. 
Nagród będzie trzy: pierwsza 350 rb., 
druga 100 rb., trzecia 50 rb. Ubiegać się 
mogą o nie wszystkie modele maszyn lata- 
jących, ich części składowe (motory, śruby), 
oraz wszelkie prace i przedmioty z dziedzi- 
ny żeglugi powietrznej. 

Pierwszą nagrodę otrzyma najlepszy 
model najdoskonalej zbudowany, który się 
wzniesie o własnej sile i przeleci pewną 
przestrzeń z możnością sterowania w żąda- 
nym kierunku. Członkowie jury będą za- 
proszeni z pośród techników rzeczoznawców 
w porozumieniu ze Stowarzyszeniem Techni- 
ków w Warszawie. 


| Ez =] 
Z życia prowincyl. 


Z powiatu jampolskiego. 

Trapi nas nieustanna susza od kilku 
tygodni—wyschło wszystko do takiego sto- 
pnia, że przedstawia się pełna jesień Liście 
na drzewach poskręcane, nawet na najwy- 
trzymalszej na posuchy akacyi białej, a tem- 
peratura w południe dochodzi do 40 stopni 
Reamura na słońcu. Po większej części 
podczas tak wysokiej temperatury panuje 
cisza kompletna bez najmniejszego wiaterku 
i cała przyroda, a znią i człowiek, wstępuje 
w stan omdlenia, z którego go dopiero pó- 
Źny wieczór, a głównie dość Świeże noce o- 
swabadzają. Dziwnie nienormalnym staje 
się nasz klimat. Obserwacye ostatnich kil- 
ku lat każą się mimowoli zastanawiać, czy 
rzeczywiście nie podlega jakimś perturba- 
cyom nasza planeta, lecz jest to rzeczą tych 
mędrców, co gwiazdy liczą, a my powróci- 
my do obserwacyi nad odruchami myśli 
ludzkiej, objawiającej się tu na ziemi za po- 
mocą energii i czynu. Dzięki właśnie tym 
ostatnim przejąwom, powstają nieraz dzieła, 
których doniesłość cie da ;się w naszych 


warunkach zwykłą miarą zmierzyć. Kilka 


lat temu' powstał w Kosoucach za Dniestrem 


bunk włościański dla drobnego kredytu; dzięki 
uraiejętnemu i bardzo wyrozumiałemi obcho- 
dzeniu się z zupełnie nieuświadomiorymi 
członkami, powstała instytucya, która już 
dziś, zaledwie po kilku latach swej egrzysten- 
cyi, świeci przykładem dla okolicy. We 
średę 8 b. m. otwarty został drugitaki bank 
już po naszej stronie Dniestru w Halżbijów- 
ce na okręg 8 wsi. lnicyatorem tego banku 
jak również i kosouckiego jest pan Tomasz 
Miehałowski, któremu też cała zasługa w u- 
dziale przypada. Ponieważ wzięli się do 
sprawy ludzie już obeznani praktycznie z 
kierownictwem podobnych banków—można 
mieć nadzieję, że bank pójdzie dobrze, cze- 
go mu z całego serca życzymy. 

Dnia 7 lipea w lokalu miejscowego 
klubu odbyło się walne zgromadzenie jam- 
polskiego katolickiego Towarzystwa dobro- 
czynności, zwołane na skutek żądań władzy 
naczelnej raszego kraju — dła zmiany $ 59 
ustawy Towarzystwa, który traktuje o naby- 
waniu nieruchomości przez T-wo. Trudno 


jakoś sobie wytłómaczyć, dla czego kwestya 


ta teraz dopiero została podniesioną przez 
władze. Fakt tylko pozostaje, że paragrat 
ten musiał być zmienionym. Skorzystano z 
przypadkowego walnego zebrania i zala- 
twiono kilka spraw, dotyczących działalności 
dobroczynnej. Mianowicie T-wo wydało kil- 
ka zapomóg dość hojnie i odpowiednio do 
posiadanyah kapitałów, tem bardziej, że, jak 
zawsze u nas, roczne składki czionków dość 
leniwie napływają, tak, że trzeba będzie u- 
żyć różnych sposobów do przypemnienia— 
tak zwanych obowiązków, jakie każdy z 
członków przyjął na siebie względem T-wa. 

W graniczącym z nami powiecie soro- 
ckim odbyły się niedawno powiatowe wybo- 
ry do ziemstwa na następujące trzechiecie. 
Pomimo usilnych starań i ptzygotowań libe- 
ralniejszej części ziemian, przeprowadzono 
same najskrajniejsze prawicowe żywioły, albo 
zupełnie bierne, które staną się powolnem 
narzędziem zagorzałych członków ultrowej 
prawicy. 

Z powodu zjazdu ziemian sorockich, 
był zamiar skorzystania z tej nadarzającej 
się okoliczności, dla pozyskania poważniej- 
szego funduszu na budowę projektowanej 
kaplicy w Sorokach. 

Urządzono zatem z wielkiem staraniem 
i tradem teatr amatorski w ogrodzie klubu 
sorockiego, który na ten cel został ozdobio- 
ny lampionami różnokolorowemi; podczas 
antraktów puszczane były różnorodne rakie- 
ty i oświetlone balony—wszystko to w calu 
przyciągnięcia jak największej ilości widzów. 
Chociaż teatr był przepełniony i pubiiezno- 
ści sporo, to jednakowoż główni goście, pa- 
nowie ormianie, z powiatu nie dopisali w zu- 
pełności. Dlatego chociaż i teatr był prze- 
pełbicny i bilety były drogie, może nawet 
zbyt drogie, jak na Soroki, bo zaczynały się 
od 80 kop. a kończyly 3 i pół rb., to 
jednakowoż rezultat nie był zbyt świetny, z 
powodu znacznych wydatków na oświetlenie 
kiosków z szampanem, nagród różnorodnych 
etc. Grano po polsku komedyjkę „Ciotkę 
na wydaniu" J. Blizińskiego i obrazek dra- 
matyczny Wł. Anczyca „łobzowianie*, a w 
środku między niemi grano po rosyjsku 
„Bukiet“ Potapienki. Wszystkim bez wy- 
jatku aktorom należy się szczere podzięko- 
wanie za ich pracę na rzecz tak piękną: 
stworzenie w Sorokach domu Bożego. A 
dzień 12 lipca był skwarny i uciążliwy, 
zwłaszcza dla drużyny amatorskiej z Borów- 
ki, klóra musiała przebyć trzydzieści kilka 
wiorst drogi i przeprawić się przez Dniestr, 
ażeby się dostać do Sorok. Na jeszcze je- 
dną rzecz zwróciłbym uwagę p.p. gospodarzy, 
którzy z taką starannością i trudem starali 
się osłodzić nam wieczór 12 lipca w Soro- 
kach. Czyby nie można na przyszłość po- 
starać się o większy porządek w sali wi- 
dzów, gdzie taki chaos panował, że nie mo- 
żna było pomimo najszczerszej chęci dostać 
się do swego miejsca? Mojem zdaniem, zam- 
knięcie sali widzów od ogrodu i otwarcie 
jedaego tylko przejścia z ścisłą kontrolą za- 
radziłoby w zupełności złemu. Dobrzeby 
było w każdym razie, żeby korespondento- 
wi, który na to przyjeżdża, aby robić do- 
kładne obserwacye, stosownie do okoliczno- 
ści i stworzyć m tych spostrzeżeń obrazek, 
dający możliwie dokładne i charakterysty- 
czne zarysy obyczajowe danej miejscowości, 
a mogący posłużyć kiedyś do poważniej- 
szych badań jej ewolucyi rozwojowej—mógł 
w rzeczywistości temu zadaniu zadość uczy- 
nić. Dla tego też jest zwyczaj, praktykowa- 
ny wszedzie, że korespondentom miejsco- 
wych gazet starają się pomódz, 0 ile jest 
to tylko możliwem. 

Po przedstawieniu odbył się bal, na 
którym bawiono się ochoczo do rana. Po- 
nieważ „łŁobzowian* grano w kostyumach 
krakowskich, skorzystano z widoku tego 
pięknego i efektownego kostyumu i podczas 
balu, dzięki uprzejmości miejscowego spra- 
wnika, który bardzo chętnie się na to zgo- 
dził. Iloże krakowianki i dzielni krakowia- 
cy, choć silnie strudzeni, basali jeszcze dłu- 
go w nocy i dopiero nad ranem wsiedli do 
przygotowanych furgonów, które ich odwio- 
zły do Borówki. Do widzenia, miłe krako- 
wianki i dzielni krakowiacy, mamy błogą 
nadzieję, że nas znów kiedyś odwiedzicie. 

Pomian. 


KRONIKA PROWINCYONALNA, 


(Z pism i od korespondentów). 


— Kaniów. Dnia 14-go lipca odbyło się w Ka- 
niowie doroczne Zebranie lekarzy ziemskich powiatu 
kaniowskiego, poświęcone opracowaniu bndżetn wydzia” 
łu lekarskiego ziemstwa na rok 1910. Między innemi 
zwrócona uwagą na to, żo wszystkie szpitała w powie- 
cie kauiowskim mieszczą się we własnych budynkach, 
za wyjątkiem szpitala w Steblowie. Dlatego też zebra- 
nie uchwaliło w roku 1910 budowę gmasbu szpitala. 

prócz tego podniesiono, iż, z powoda braku letnich 
baraków przy wszystkich szpitalach, latem w czasie 
remontu szpitałów przyjmowan e chorych przerywa się. 
Aby temu zaradzić, postanowiono starać się o kredyt 
na budowę baraków. OQmawiano kwestyę organizacyi 
ziemskiej pomocy dla chorych na zęby. Uznano za mic- 
zbędne wprowadzić pomoc dentystyczną, pod warun- 
kiem, że szpitale zostaną zaopatrzone w instrumenty 
dentystyczne. Co do letnich przytułków dla dzieci — 
Jasełek, uznano organizacyę ich za bardzo pożądaną. 
z tem jednak, aby przytułki były poddane dozorowi le- 
karza, lub przynajmniej najblizszego felczera ziemskie- 
go. W końcu zebranio uchwaliło przy obsadzaniu po- 
sad niższego personeln lekarskiego nie zwracać uwagi 
na płeć kandydatów, wymagać natomiast od wszystkich 
bezwarunkowo znajomości akuszeryi. 

— Ksiądz katolicki rosyanin. «Kur. «Lito do- 
nosi, że przyjechał do Wilna, w celu poznania naszego 
miasta, ksiądz katolicki, rosyanin o. Aleksy, który brał 
udział w pielgrzymce wilęliskiej do Częstochowy, raczej 


się tam spotkał z pielgrzymką. Podczas uroczystości 
o. Aleksy wygłosił piękną mowę, 

Dła charaktorystyki tego nadaje pismo, że w ciągu lal 
24 był dnekowoym prawosławnym, ale, po bliższem Zit- 
znajomiepiu się z nauką kościcła rzymsko-katolickiczo, 
uznał jej wyższość, Było to przed laty 13. Opierajac 
się na tem przekonaniu, przyjął religię katolicką i stał 
się gorliwym krzewicielem katolicyzmu wśród rosydu. 
Spotkała s» za to ciężka kara przez rząd nałożona, bo 
3 lala siedział w twierdzy za swe «odstępstwo». 


EEEE PIITJCY U 
Wprowadzenie ziemstw w kraju poł.-zach. 


Wypracowanie i usystematyzowanie da- 
nych statystycznych w sprawie wprowa- 
dzenia w gub. kijowskiej instytucyi ziem- 
skich dobiega końca. Wczoraj kijowski za- 
rząd gubernialny do spraw gospodarstwa. 
ziemskiego przesłał do ministerstwa spraw 
wewnętrznych dane ilościowe szacunku dla 
określenia podatków ziemskich co do ma- 
jątków nieruchomych w miastach: Skwirze, 
Taraszczy, Czerkasach, Zwinogródce, Kanio- 
wie i Lipowcu. 

Ludność Skwiry do d. 1 stycznia 1909 r. 
wynosiła 2,203 osób obojej płci; z tego pra- 
wosławnych 8,561, polaków 498, niemców 
12, żydów 12,954, czech 1, innych narodo- 
wości 4. Wszystkie nieruchomości miasta 
Skwiry oszacowano do opodatkowania na 
sumę 1,885,139 rb. 

Taraszcza liczy ludności obojej płci 
15,315; z tego prawosławnych 7,781, staroo- 
brzędowców 5, różnych wyznań 192, pola- 
ków 42, żydów 7,284, obcych poddanych 7. 
Nieruchomości do opodatkowania 1,735, któ- 
re oceniono na 1,123 076 rb. 

Czerkasy liczą ludności 38,893: 28,975 
prawosławnych, 2,458 staroobrzędowców, 302 
polaków, 88 niemców, 12,027 żydów, 28 ró- 
żnych narodowości i 15 obcych poddanych. 
Nieruchomości podlegających opodatkowaniu 
na rzecz ziemstwa 4,008, ocenionych na 
9,234,374 rb. 

Zwinogródka liczy obecnie 20,152 lu. 
dności płci obojga, w tem prawosławnych 
11,212, staroobrzędowców 204, polaków 297, 
niemców 35, żydów 8,387, innych narodo- 
wości 7. Nieruchomości wszystkich liczy 
Zwinogródka 2,360, i ocenionych do opadat- 
kowania w sumie 2,391,142 rb. 

Ludność Kaniowa obliczono na 9,245 
osób płci obnjga; z tego 6,447 prawosław- 
nych, 0 staroobrzędowców, 44 polaków, 
2741 żydów i 4 różnych narodowości. Nie- 
ruchomości liczy Kaniów 1,146, Oszacowa- 
nych na 873,335 rb. 

Lipowiec liczy 10,347 ludności; w tej 
liczbie prawosławnych 5,616, polaków 136, 
żydów 4,570, różnych narodowości 11i l4 
obcych poddanych. Nieruchomości w Li- 
powcu znajduje się 922, ocenionych do opo- 
datkowania na 903,471 rubii. 

W dniu dzisiejszym gubernialny zarząd 
ziemski wysyła do ministerstwa spraw we- 
wnętrznych dane co do niektórych powiatów 
gub. kijowskiej. 

stateczne wypracowanie wszystkich da- 
nych, zażądanych przez ministerstwo dla 
wniesienia do Dumy Państwowej projektu 
prawa o ziemstwach w 9 guberniach zacho- 
dnich, zostanie zakończone w tych dniach, 
gdyż większość powiatowych marszałków 
szlachty już przedstawiła Sprawdzone przez 
siebie dane statystyczne gubernialnemu za- 
rządowi ziemskiemu. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 


Dziś 18 (31) Szymona z Tipnicy W., Kamila W. 
Jutro 19 (1) Wincentego u Paulo W, 


Wschód słońca godz. 4 m. 26. 
Zachód słońca godz. 7 m. 46. 
Dłageść dnia godz. 15 m. £U, 


— Wycieczka wioślarska. Przypomina- 
my o wycieczce sportowej wiośłarzy, która 
odbę tzie się w niedzielę. Trwać będzie od 
g. 6-ej zrana, kiedy to należy stawić się na 
przystani; powrót po południu. Wycieczka 
połączona będzie, jak to już nadmieniliśmy, 
z konkursem pływackim. 

— „Głos Katolicki“. Wyszedł z druku 
Nr 14 dwutygodnika „Głos Katolicki“ i za- 
wiera: 1) Bułgarzy-katolicy w Turcyi. 2) 
Stosunki dyplomatyczne Wielkiej Porty ze 
Stolicą Apostolską. 3) Z prasy polskiej. 
4) Z prasy rosyjskiej. 5) Z prasy zagra- 
nicznej. 6) Zapiski bibliograficzne. 7) Bi- 
bliografia chwili bieżącej. 8) Ruch katolic- 
ki i kronika kościelna, 9) Zycie nad stan 
młodzieży szkolnej. 10) Mowa posla ks. 
Maciejewicza. 

— Z intendentury kijowskiej. W zwią- 
zku z rewizyą senatora Garina, wśród do- 
stawców kijowskich przeprowadzane są licz- 
ne rewizye. Został wysłany do Kijowa wi- 
ceprokurator petersburskiego sądu okręgo- 
wego, D. Busło, zaopatrzony w obszerne 
pełnomocnictwa przez senatora Garina. Ze 
strony władz wojskowych do rozporządzenia 
D. Busło oddany jest generał do szczegól- 
nych poruczeń przy dowodzącym wojskami, 
Nowogrebeiski, oraz członkowie dozoru pro- 
kuratorskiego i policya. W nocy na 16 lip- 
ca dokonano rewizyi u wielkich dostawców 
M. Guzowicza (W. Wasylkowska 34), J. Lasz- 
kowa (Nikolska, hotel Wielkorosya) i u I. Zło- 
bina, Znaleziono wiele papierów kompromi- 
tujących. Wczoraj dokonano rewizyi u kup- 
ca pierwszej gildyi, Borysa Niemirowskiego 
(Mikołajewska 9), która trwała od godz. 4 
rano do 4 po południu. 

Rewizyi dokonywano pod kierownie- 
twem D. Busło, oprócz którego było na re- 
wizyi 4 prokuratorów i liczna policya. Zre- 
widowano kantor i mieszkanie Niemirow- 
skiego, który w ciągu 30 lat miał rozmaite 
interesy z intendenturą. Np. w roku prze- 
szłym dostarczał zboże dla 3 okręgów woj- 
skowych: moskiewskiego, kijowskiego i wo- 
łyńskiego. Rewizya wykryła mnóstwo nadu- 
żyć. Przyjmowano naprz. transport zepsutego 
zboża, a w kilka dni później telegratowano, 
iż deszcz zepsuł zboże. Zepsnte zboże wy- 
kreślano z rachunków, a póżniej wysyłano 
do młynów. W książkach znaleziono rachun- 
ki łapówek, poczynając od 1 rubla dla deń- 
szczyka, a kończąc 1200 rb. dła pułkowni- 
ków i generałów. Wszystkie książki i papie- 
ry zostały opieczętowane i zabrane przez u- 
rzędnika, prowadzącego rewizyę. 

e w sprawie ziemstwa. Pomimo, iż 
w gubernialnym zarządzie ziemskim istotnie 
wre gorączkowa praca przy zbieraniu infor- 
macji o stanie posiadania, narodowości, wy- 


i 
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znania i przynależności do stanów mieszkań- 
ców gub. kijowskiej, dotychczas ani jeden 
powiat nie jest ukończony. 

— Zasłabnięcia gastryczne. Wczoraj do 
szpitala Aleksandrowskiego przywieziono 8 
osób z objawami cierpień gastrycznych. Jedna 
z nich pochodzi ze Swiatoszyna, jedna z So- 
łomenki. Wszyscy chorzy są w wieku oko- 
ło 47 lat Wypisało się ze szpitala 3 chorych. 

— 0 przyjęcie linii. Wobec tego, że 
drugi tor tramwajowy na linii łukianowie- 
ckiej został ukończony, zarząd 'T.wa tram- 
wajowego zwrócił się do miasta z prośbą o 
wyznaczenie specyalnej komisyi do przyjęcia 
i zbadania toru. 

— Uroszczenia T-wa wodociągów. Za- 
rząd miejski rozpatrywał wczoraj rejentalne 
oświadczenie T-wa wodociągów w sprawie 
złożenia z siebie odpowiedzialności za sieć 
wodociągową na przebrukowanych nowym 
sposobem ulicach. Jak to należało się spo- 
dziewać, zarząd nie przyznał T-wu prawa 
niedotrzymania zobowiązań dla przyczyn, 
nieprzewidzianych w kontrakcie. Redakcya 
uchwały zarządu miejskiego została powie- 
rzona sekretarzowi rady miejskiej, p. Wale- 
kowi. ; 

Projekt nowej kolei. Inżyrier komuni- 
kacyi p. Barinow rozpoczął starania 6 po- 
zwolenie na utworzenie Towarzystwa kolei 
południowych, mającego na celu budowę 
i eksploatacvę linii Kijów — Mikołajów przez 
Wasylków, Białą-Cerkiew, Chrystynówkę, Hu- 
mań, Wozniesieńsk, z odnogą do Bałty. Pan 
Barinow zwrócił się do prezydenta miasta 
ź zapytaniem, o ile miasto Kijów jest zain- 
teresowane w budowie takiej linii. Preży- 
dent miasta skierował sprawę do komisyi 
do potrzeb i korzyści miasta. 

Qględziny. 
miejski z p. Diakowem na czele oglądał zbu- 
dowaną przez T-wo tramwajowe część linii 
Zwierzynieckiej, po której, jak to juź poda- 
waliśmy, ruch wagonów został przerwany. 
Oglądający przyszli do wniosku, że „zarząd 
tramwajów pośpieszył z budową najdogod- 
niejszej dla siebie linii, ociągając się z wy- 
tańczaniem pozostałej części. Wobec tego 
Zarząd miejski postanowił poczynić Tow. re- 
Jionstracye w tej sprawie. : y 

- — 0 linią Zwierzyniecką. O ile linia 
Zwierzyniecka potrzebną jest dla mieszkań- 
ców Kijowa, świadczy nowe podanie, zaopa- 
trzone w 32 podpisy właścicieli kamienic 
l obywateli Zwierzyńca, w którem, przyzna- 
JAC słuszność zarządowi miejsziemu w spra- 
wie przerwania ruchu po części linii Zwie- 
Tzynieckiej pod względem formalnym, uwa- 
Żalą oni to jednak za biurokratyzm i proszą 
0 cofnięcie tego rozporządzenia ze względu 
na wygodę mieszkańców przedmieścia, lub, 
W razie odmowy, podania tej kwestyi do 
decyzyi rady miejskiej. - 

— Sprawa Asłanowa. Na prośbę żony 
trzymanego w więzieniu łukjanowieckiem 
b. naczelnika wydziału śledczego policyi ki- 
Jowskiej Asłanowa o wypuszczenie go na 
wolność za kaucyą 1,000 rb., izba sądowa 
odpowiedziała odmownie. ' 

— Muzeum pedagogiczne. Według wia- 
rogodnych pogłosek, prezes komitetu gieł- 
dowego Mogilowcew ofiarował z górą 200 
tysięcy rubli na budowę własnego gmachu 
dla kijowskiego muzeum pedagogicznego. 

= zmiany w sądownictwie. Sędzia po- 
koju okręgu włodzimiersko-wołyńskiego zjaz- 
du sędziów pokoju Matusewicz, mianowany 
został prezesem kowelskiego zjazdu sę- 
dziów pokoju; na jego miejsce mianowany 
został starszy kandydat kijowskiego sądu 
okręgowego Redka. 
Podziękowanie naczelnika kraju. Ge- 
nerał-gubernator wyraził swą wdzięczność 
p. o. policmajstra miasta Kijowa Walterowi 
oraz urzędnikom policyjnym za utrzymanie 
wzorowego porządku podczas proćesyi w dniu 
15 lipca. 
- — W SPRAWIE MORDERSTWA RADSTEI 
NA. Sędzia śledczy do spraw specynlnej wagi zakoń- 
cay w tych daiach dochodzenia śledczo w sprawie za- 
bójstwa Radsteina. O ile dotychczas wszystko się wyjaśnia, 
OSOhĄ poszkodowaną jest aresztowany na mocy fałszywych 
Oskarzeń agenta śledczego Trojauowskiego i Ée Szia- 
guberg — syn właściciela piekarni Jakób Pironer. 
beenie jest on już uwolniony, ale znajduje się nadal 
pod dozorem policyjnym, co oczywiście podrywa mu 
kredyt i powoduje duże straty materyalac. Pironer za- 
Mierza wytoczyć proces osobom, które go spotwarzyły 
A pozbawiły swobody. Trojanowski zaś jest nadał agen- 
tem Ślericzym, władze zaś jego tłómaczą, że sam agont 
Padł «ofiarą» ciemnych osobistości w rodzaju Loi Szta- 
kelberg, 

Nion, „ARESZTOWANI. Policya zaaresziowała E, 
'Gczewołodowa, sprawcę kradziczy u E. Szaulinowej, 
Przy ul. Iwanowskiej Nr 30. 

— Stróż domu Nr 30 przy ul. Moskiewskiej 
*chwytał włościaniua M. Denisowa z rzeczami, skra- 
“ztonemi przypuszczalnie z mieszkania kapitana Kocha- 


Howa, w tym samym domu. Mieszkanie kapitana było, 
Jak się okazało, otwarte. 
w — SAMOBOJSTWO. W domu Nr 56 przy ul. 
ke ozdwizeńskiej 30-letni ślusarz Mikołaj Opletien ode- 
rał sobie życie wystrzałem Zz rewolweru. Lekarz we- 
awanego «Pogotowia» skoastatował śmiorć. Przyczyną 


Ioźlączliwego kroku była podobno miłość bez wzaje- 
Mności. 


RZ POD TRAMWAJEM. Onegdaj zrana na ul. 
ieżygorskiej tramwaj Nr 740 najechał na G-letniego 
„tkołaji Żerebankę. Dziecko z pobitą głową i uszko- 
dzonami nogami odwiezione zostało do Kiryłowskicgo 
sZpitala, 
„,.: KRADZIEŻE. Z mieszkania p. M. Pomo- 
rzanskiej, przy ul. Bulwarno-Kudriawskiej Nr 10, skra- 
żiono rzeczy za rb. 115. 
gus, = W mieszkaniu sztabs-kapitana W. Jabłoń- 
m PR przy ul. Pirogowskiej Nr 10, złodzieje o0two- 
zyli bufet, wyłamali zamek u kufra i porozrzucali rze- 
zy. Co ukradli, niewiadomo. 
Mów ar Z mieszkania rewirowego Nowosadca (ul. 
zika Nr 14) skradziono rzeczy na sumę rb. 300. 

— Z mieszkania kapitana Fogla, przy ul. Bul- 
WaTno-Kudriawskiej Nr 43, skradziono rzeczy za 
rubli 70. 

— Okradziono mieszkanie Kalinowskiego, na 
Placu B. Chmielnickiego. f 
J („— UTONIĘCIE. Oncgdaj w Dnieprze powyżej 
„achi-klubu utonął kąpiąc się urzędnik lekarskiego wy- 
Qziału zarządu gabernialnego Paweł Główczyński. `“ 

— W SPRAWIE UCIECZKI K. RADZISZEW- 
SKIEGO. Niezwykle tajemnicze zniknięcie Kazimie- 
rza Iadziszewskieg> ze szpitala Aleksaudrowskicgo na- 
ual me przestaje być zagadką. Z wielu osób, które 
były badane w szpitalu, nikt n'o umiał objaśnić, w ja- 
„| sposób wyniesiono K. Radziszewskiego. Pawilon, w 
kiórym leżał Radziszewski, był oświetlony jasno elek- 
Wycznością, Oprócz Radziszewskiego, znajdowało się 
w nim czterech jeszcze chorych, leca ci wyjaśnili, iz 
zasuęli mocny o godz. 11 i nic nie widzieli. Również 
me nie zauwazyl: dwaj dzzurni ze służby szpitalucj, z 
Których jeden dyżurował na górnym, drugi na dolnym 
korytarzu. K. Radziszewskiego odwiedzali w szpitalu 


tylko agonci policvi śledczej. 
— KRADZIEŻ MĄKI Z INTENDENTURY. 
intendentury wojsko- 


Dwaj podoficerowie miejscowej 

wej wydali ze składu rządowego mąkę szeregowcowi 
Pulku benderskiego, któremu winni byli pieniądze. Sze- 
gowiec sprzedał mąkę właścicielce piekarni Swiry- 
nkowe), Sprawa jednak się wydała i żołnierze zosta- 
'| aresztowani i osadzeni w twierdzy. 

m - UWOLNIENIE W. RUDNICKIEGO. / roz- 
p rządzenia sądu okręgowego został wczoraj uwoluljony 
* aresztu Wasyl Rudnicki, którego aresztowana w dniu 


Wczoraj rano zarząd | ty 


Toia a y 


13 lipca w sprawie syna Piotra, zabitego podczas. aro- 
W. Rudnickiego 
aresztowano wskutek donies'ci pism, iż wszczął on do- 
zamor- 


sztowania na ulicy Treswiatilielskiej. 


chodzenie sądowe z powcdu niesprawiedliwego 
dowania syna. 


KRONIKA POLSKA. 


— Abgar Soltan. W zakładzie leczniczym w Tru- 
skawcu (w Galicyi) zmarł jeden z wybitniejszych po- 
wieściopisarzy starszej daty, Kajetan Abgarowicz, znany 


w literaturze pod pseudonimem Abgara Sołtana. 


Ormianin z pochodzenia, osiadły na Podolu gali- 
cyjskiem, dzielił czas pomiędzy zajżcia ziemianina i pra- 
przeważnie osauie na tle 
życia podolskiego, odznaczają się potoczystością opowia- 
dania i zacną a serdeczną ieodencyą. Do» najlepszych 
«Z wiejskiego dworu», «Panna Siekierczankao, 


ch literacką. Utwory jego, 


należą: 
«Rusini» i inne. 


gat z Peiersburga, jako sam przobywający na uniwer- 
sytecie rosyjskim, wstrzymał się od wydania opinii 
w kwestyj udawania się polaków na uoiwersytety ro- 
syj kie i odwołał się do zjazdu z apelem, aby zadocy= 
dował w tej sprawie. 

W owradach brała udział liczna publiczność; 
przybyło także kilkunastu dziennikarzy z Krakowa, 
Lwowa i zaboru rosyjskiego. Pomiędzy gośćmi, przy- 
byłymi na zjazd, był d-r Doboszyński 1 prof. Tretiak 
z Krakowa, oraz d-r Aszkenazy ze Lwowa. W czasie 
dyskusyi zabierali głos delegaci młodzieży wszechpol- 
skiej, delegaci P. P. S. (frakcya rewolucyjna). młodzie- 
ży socyalno-demokratycznej i polskiej młodzieży postę- 
powej. Za bezwzględnym bojkotem szkół rosyjskich 
w Królestwie Polskiem oświadczyli się dolegaci mło- 
dzieży polskiej postępowej, wszechpolskiej i P. P. S. 
(I(rakcya rewolucyjna). Ostatecznie jednogłośnie uchwa- 
łono bojkot szkół rosyjskich w Królestwie Polskiem. 
dalszym ciągu zjazd zajmie się sprawą uczęszczania 
polaków na uniwersytety rosyjskie. 


pondyów po sześćset (600) koron rocznie z lundacyi 
Teofila i Hersylii Japuszewskieh. 


Stypendya z tej fundacyi są przeznaczoue dla u- 
bogiej uczącej się młodzieży, narodowości polskiej, wy- 


znanja chrześcijańskiego, nietylko z teraźniejszego Kró- 
lestwa, Galjcyi i Ledomeryi wraz z Wielkiem Księ- 
stwam Krakowskiem, ale i ze wszystkich części dawne- 
go Królestwa Polskiego. 

Prawo nadania stypendyów tycli słaży wydziało- 
wi krajowemu Królestwa, Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wiejkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie, 
w stolicy tego królestwa urzędującemu. 

Podania należy wnosić do wydziału krajowego 
najdalej do dnia 31-go lipca roku bieżącego i załączyć 
do nich: 

1) metrykę chrztu kandydata; 

2) świadectwo ubóstwa, podające dokładnie sto- 
sunki rodzinnę i majątkowe kandydata i jogo rodziców; 

3) świadectwa szkolno przynajmniej za oba pół- 
rocza b. r. szkolnego, a względnie, jsżeli petent studya 
Juz przod bieżącym rokiem szkolnym ukończył, z ostat- 
niego roku jego studyów. 

-— Wykłady wakacyjne w Zakopanem. Onegdaj 
rozpoczęły się w Zakopanem wykłady wakacyjne i od- 
bywać się będą codzienuie o g. 3 i pół po poł. w da- 
wnej sali «Sokoła», obok Warszawianki. 

Wykładać będą: dr. Witold Jodko: «Walki naro- 
du polskiego», 6 wykładów, 2, 4, 6, 9, 11 i 13-go sior- 
pnia. Romuald Minkiewicz: «Ideal, a życie» 2 wykła- 
dy, 30 i 31-go lipca. — «Z polskiej poezyi współcze- 
snej> 3 wykłady, 3, 5 i 7-go sierpnia. — «Darwinizm 
wobec współczesnej wiedzy biologicznej» (odczyt jubi- 
leuszowy) 16-go sierpnia. Gustaw Daniłowski: «Społe- 
czeństwo polskie od rokn 1863 do chwili biezącej» 
I okres 14-go sierpnia. Michał Sokolnicki: «Zycie Ju- 
liasza Słowackiego» 10-go sierpnia, «Idealy polityczne 
J. Słowackiego» 12-go sierpnia, «Kwestya polska na tle 
stosunków międzynarodowych» 4 wykłady — 17, 19, 23 
i 24-go sierpnia. Bolesław l.iimanowski: «Narodowość, 
ojczyzna i idea międzynarodowa» 3 wykłady — 18, 2 
1-21 sierpnia. 

Grono osób, od których wyszła inicyatywa do 
zorganizowania «Wykładów wakacyjnych», zamierza, 
w razie powodzenia powyższego kursu, zająć się urzą- 
dzeniem stałych wykładów wakacyjuych zarówno w le- 
tnim, jak w zimowym sezonie w Zakopanem. 


Wyścigi kłusaków. 
—0— 
DZIEN XII. 

Pogoda dopisała. Dzicń był gorący. Od czasu 
do czasu oświeżał lekki wietrzyk. Tor- bardzo dobry. 

Nagroda 250 rb. 1 w.: 1) <Sorokoput» (lm. 423/ 
s.), 2) «Gribok». 

Nagroda 250 rb. 19/4 w.: 1) <Biriuk> (2 m. 348/, 
s.), 2) «Magnit», 3) «<Satny». 

Nagroda 400 rb. 1!/, w.: 
2) eMieczta:, 3) «Biedniażka». 

Nagroda 300 rb. 3 w.: 1) «Furja» (5 m. TISA 
2) <Wieszczun», 4 

Nagroda (Handicap) 300 rb. 1 w.: 
(1 w. 42j4 s.) — for 4 sok; 2) «eDrużokə — for. 1/4 s. 
3) <Akcioner»— for. 3 sek. * 

Nagroda (Handicap) 300 rb. 11/2 w,: 1) «Moskal 
Czarownik» (2 m. 291/, s.)--for 11 s, 2) cAragwa» — 
for. 474 S., 3) «Szczokotliwaja»—for 5 sek. 

Nagroda 200 rb. 14/4 w.: 1) <Zadumczywyj» (2 
m. 36 s., 2) «Romeo», 3) «Delegat». K i i 

Nagroda 500 rb. 1!/ą w.: 1) «Prosti» (2 m. 26 s.) 
2) «Naplew», 3) «Tania M.», 

Nagroda 650 rb. 3 w.: 1) <Nansznik» (4 m. 593/4 
s.), 2) <Lubimiec», 3) cZamiot», 

Nagroda 300 rb. (Handicap) 11/3 w.: 1) «Kura» 
(2 m. 37 s.)j-20 sążni, 2) «Luteranka>»-H28 sążni, 3) 
«Lutik>--24 sążnie. 


1) sOlelia» (2 m. 29 S.), 


1) cAj Lnii» 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


Przegląd rynków zbożowych. 

Na wszechświatowym rynku zbożowym nie wiel- 
kie zmiany mamy do zanotowania. W ostatnich kilku 
dniach ceny wykazują pewne wahanie w stronę zniżki, 
głównie z powodu pojawienia się nowego ziarna na 
targach. Rolę hamulca, „zapobiegającego gwałtownej 
depresji cen, odegrały niepomyślne wiadomości o sta- 
nie ozimin w Argentynie. 

Dla scharakteryzowania ogólnego usposobienia, 
zaznaczyć należy, że w Ameryce Północnej usposobie- 
nie z pszenicą słabnie, ceny na pszenicę gotową iub 
zakontraktowaną na termin zdradzają tendencyę zniż- 
kową; Z kukurydzą uspusobienie mocne, ceny stałe, 
z owsóm spokojnie. 

Argentynie ceny na pszenicę i kukury- 
dzę stałe. - 

Na rynkach Europy zachodniej usposobienie ma- 
ło ożywione; ceny wykazują tendencyę zniżkową. 

Na rynkach angielskich usposobienie z pszenicą, 
owsem i Jęczmieniem słabnie, z kukurydzą stałe, 

iemczech usposobienie z pszenicą słabnie, 
głównie wskutek depresyi, panującej na rynkach ame- 
rykańskich, z żytem, z powodu zwiększonej podaży we- 
wnątrz kraju, także słabo. Z owsem i jęczmieniem spo- 
kojnie. i 
p W portach włoskich i francuskich usposobienie 
ze zbożem spokojne; na spożywczych rynkach francu- 


skich usposobienie z pszenicą stałe, ceny jak przedtem.. 


Rosyi usposobienie na rynkach niezdecydo- 
wane; sfery handlowe nie zebrały jeszcze zupełnie do- 
kładnych informacyi, ale, o ile się zdaje, urodzaj zapo- 
wiada się dobry. , 

V kraju południowo-zachodnim ceny pszenicy 
wahają Się od | rubla 15 kop. do 1 rubla 20 kop. 
Młynarze kupują pszenicę niechętnie. Żyto jak da- 
wniej v 80 k. do 85 k; nowy owies 70—75 k.; jęcz- 
mien !epszyel gatuaków do 80 kop. 

Z powodu wielkich upałów urodzaj kukurydzy 
nie zapowiada się świetnie. 


SB e z OPAÓS R 
Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
Katolicyzm w Chełmszczyżnie. 
Petersburg. — Na skutek domagań się 


ep. Eulogiusza, ministerstwo spraw we- 


D Z I EN N.1 


— Zjazd młodzieży w Zakopanem. Dnia 14 b. m. 
obradował zjazd nad kwestyą bcjkolu szkół rosyjskich 
w Królestwie Polskiem. Dyskusyę tę poprzedziły dwa 
referaty na powyższy temat, wygłoszone na wieczornem 
posiedzeniu w pierwszym dniu zjazdu, mianowicie ro- 
ferat delegata z Warszawy Antoniewicza (nar. dem.) 
i delegata z uniwersytetu petersburskiego (posiępowca). 

baj referonci oświadczyli się za bojkotem szkół rosyj: 
skich w Królestwie Polskiem i zgłosili w tym duchu 
rezolucye. Referent Antoniewicz oświadczył się mię- 
dzy jnnemi za bojkotem towarzyskim tych akademików- 
polaków, którzy przyjezdżają na uniwersytety rosyjskie, 
albo łamią bojkot szkół rosyjskich w Królestwie. Dele- 


— Stypendyum Januszewskich. Galicyjski wydział 
krajowy ogłasza konkurs w celu nadauia sześciu sty- 


-K 


o -AEBAL 


wnętrznych zażądało od ni: 
Chelmszczyzny wiadomości © ilości. osób, 
które od czusn tolerancyi religijnej przyjęty 
katolicyzm. Eulogiusz zamierza dowieść w 
Dumie masowego przechodzenia na katoli- 
cyzm w Chełmszczyźnie. 

Z Hiszpanii. 

Petersburg. — Według doniesień z Ma- 
drytu, ludność stolicy gwizdała podczas 
przejazdu króla Alfonsa. Rozległy się okrzy- 
ki „Precz z Alfonsem“. 

Barcelona opanowana jest przez rewo- 
lucyonistów. 


korpusy wojska i pancerniki. Koresponden- 
ci pism zagranicznych otrzymali rozkaz wy- 
jechapia. 


Rewizyę intendentury. 


Petersburg. — Onegdaj w Petersburgu 
z rozkazu senatora Garina zarządzono rewi- 
zye u znaczniejszych dostawców. Opieczę- 
towano wiele papierów kompromitujących. 
Oczekiwane są dalsze rewizye. 


Zmiany w ministerstwach. 


Petersburg.—Oberprokurator synodu Łu- 
kjanow ma się podać do dymisyi. Dyrektor 
departamentu rolnictwa Rittich ma być mia- 
nowany na stanowisko wiceministra spraw 
wewnętrznych. 


Projekt reformy taryfy celnej. 


Petersburg. — W jesieni ma być wnie- 
siony do Dumy Państwowej projekt zmiany 
taryfy celnej, według którego ma być uła- 
twiony import towarów nie konkurujących 
z wyrobami rosyjskimi. 


W sprawie Hartinga. 
Petersburg.—W londyńskiej izbie gmin 
wniesiona została interpelacya, czy Harting 
znajdnje się w Anglii. Gladstone odpowie- 
dział, że Hartinga w Anglii niema, i że w tej 
sprawie polega on na policyi angielskiej. 


Lachow. 


Petersburg—Lachow poruczył dowódz- 
two brygadą kozacką Błażnowowi, sam zaś 
wyjeżdża do Rosyi. 


Zmiany w administracyi odeskiej. 


Petersburg. — Zamiast gen. Tołmaczo- 
wa gen.-gubernatorem odeskim ma być 
mianowany pomocnik petersburskiego na- 
czelnika miasta Wendorf, zamiast zaś Kaul- 
barsa—gen. Miszczenko. 


Wybory posła m. Odesy. 


Odesa.—Kadeci odescy wystawiają kan- 
dydaturę adwokata przysięgłego Brodzkiego. 

Prawica rady miejskiej wszczęła stara- 
nia o zmianę ordynacyi wyborczej w tym 
sensie, aby wyborcy podzieleni zostali na 
kuryę rosyjską i kuryę „jnorodców*. 


Zjazd adwokatów. 


Petershurg. — W grudniu r. b. ma się 
odbyć w Petersburgu zjazd adwokatów. 


Przestępcy polityczni. 


Petersburg. — W jesieni, według in- 
formacyi „Rossiji*, ma być wniesiony do 
Dumy Państwowej projekt prawa o prze- 
stępcach politycznych. Przestępcy politycz- 
ni mają być sądzeni przez sądy okręgowe; 
śledztwa mają się odbywać jak w zwykłych 
sprawach. 


Październikowcy. 


Petersburg. — „Swiet* oświadcza, że 
sprawy październikowców, reklamowanych 
przez biurokracyę, źle stoją. 


Interpelacya. 


Petersburg. — Prawica ma wnieść in- 
terpelacyę z powodu podróży Milukowa do 
Paryża. 

2 powodu mowy Grey'a. 


Petersburg. — „Rusk. Znamia* pisze, 
jakoby kadeci zamierzali posłać Grey'owi 
adres za uznanie konstytucyi w Rosyi i uzna- 
nie, że prawa Monarchy rosyjskiego są ogra- 
niczone przez Dumę. 

Petersburg. — Związkowcy wysłali do 
Greya telegram przepełniony  połajankami 
za rzekonie wtrącanie się jego do spraw 
rosyjskich. 


Wygnanie Abdul-Hamida. 


Petershurg. — Z Konstantynopola dono- 
szą, że Abdul-Hamid wniósł do minister- 
stwa tureckiego skargę na ciężkie warunki 
wygnania. 


Wynurzenia „Rossiji*, 


Petersburg -—„Rossija" pisze z powodu 
zjazdu nauczycieli, że szkoła powinna być 
państwową i patryotyczną. Godzi się na au- 
tonomię, o ile to nie wyklucza wyżej pomie- 
nionych wymagań. 

Z powodu twierdzenia Mieńszykowa, że 
w Rosyi niema patryotów, nienawidzących 
„inorodców*, „Rossija“ zaznacza, że „Rus. 
Zn.* przecie głosi nienawiść ku finlandczy- 
kom, sam Mieńszykow nienawidzi żydów, a 
nawet, dodaje „Rossija“, „nas uważa za ży- 
dów*. 

Różne. 


Petersburg. — „Riecz* czyni ciekawe 
odkrycie, że wstępny artykuł „Now. Wr.* 
z dnia 2 lipca o rządach Anglii w Indyach 


jest plagiatem artykułu Zweiga z „Neue 


Freie Presse*. 


Petersburg. — Angielsko-rosyjska izba 
handlowa wszczęła akcyę o zniesienie w 
bankach instytucyi „artielszczyków* i o do- 
konywanie operacyi pieniężnych pomiędzy 
bankami za pomocą czeków. 

Petersburg. — Profesorowi unrwersy- 
tetu dorpackiego Passekowi, który był wy- 
delegowany na 500-letni jubileusz uniwersy- 
tetu w Lipsku, zabroniono wyjechać z Dor- 
patu. 

Petersburg. — Urzędnicy i funkeyona- 
ryusze kolei południowo-wschodnich otrzy- 
mywać będą przez czas trwania epidemii 
cholery zapomogi w wysokości połowy 
pensji. 

Petersburg. — Organizuje się rada pry- 
watnych Kolei żelażnyci $ A: 

Wilno. — W pobliżu miasta znaleziono 
w krzakach trupa więźnia Dąbrowskiego, 
który zbiegł z więzienia podczas ostatniego 
starcia więźniów ze stłażą. Istnieje: prźy- 
puszczenie, że ranny podczas starcia Dą- 


administracyi 


Garnizon Barcelony poddał 
się. Z Madrytu wysłano do Barcelony dwa 


browski schował 


zmarł. 


się w krzakach i tąm 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Moskwa.—Na rozkaz senatora Garina 
zrobiono rewizyę u dwóch członków zarządu 
intendentury, w składzie i mieszkaniach. 

Sokełka (gub. grodzieńskiej). Ujęto ban- 
dę z 12 rabusiów, która ograbiła księdza. 

Rewel.—Podczas katastrofy ze statkiem 
koło portu zginęło 4 ludzi, w tej liczbie 
konduktor. Ciężko ranni zostali odesłani do 
szpitala. Dotychczas jeszcze nie zostało 
stwierdzonem, czy wszyscy są już wydobyci 
z wody. Nurkowie pracują. Przystąpiono do 
wydobywania zatopionego statku i do po- 
szukiwań konduktora. 

Odesa.—Narada przedstawicieli insty- 
tucyi rządowych, oraz towarzystw przemy- 
słowych i żeglugi zaaprobowała projekt spe- 
cyalnej komisyi do spraw przebudowy portu, 
porobiwszy niewielkie tylko zmiany. 

Woroneż.—Na st. Liski w pociągu ba- 
łaszowskim w coupć 1-ej klasy zaaresztowa- 
no przywódców bandy, operującej w pow. 
bobrowskim i nowochoperskim i która ogra- 
biła futor Rajewskiej. Aresztowanym ode- 
brano trzy brauningi i 185 naboi. 

Libawa. — Na statku transportowym 
„Angara“ marynarz nieostrożnie zapalił za- 
pałkę obok rezerwosru z benzyną. Nastąpił 
wybuch. Marynarz, ciężko ranny, umarł. 
Oprócz niego 3-ch marynarzy lekko ran- 
nych. Statek nieuszkodzony. 

Petersburg.—Telegram ministra Dworu: 
„Po dwudniowym pobycie w zatoce Ekerfor- 
de, Cesarski jacht „Standart“, wiozący Naj- 
jaśniejszych Państwa wraz z Ich Dostojnemi 
Dziećmi, dnia 16 lipca podniósł kotwicę 
i udał się w dalszą drogę do Francji. 

Gdy jacht wpływał do kanału ` cesarza 
Wilhelma, na statek przybyły księżniczka 
Irena pruska z synem i dziećmi Wiktoryi 
Battenberskiej, oraz księżniczka heska ze 
świtą. 

Na brzegu, w pobliżu miasta Renebur- 
ga, stała honorowa straż floty. Jachtowi ta- 
kapo jadące brzegiem patrole kawa- 
eryi. 

„Standart“ przybył do Gruncebiiteł dnia 
16 lipca o godzinie 6 wieczorem. Do godzi- 
ny 7:ej minut 10 jacht pozostawał w kanale 
szluzowym, a gdy poziom wody podniósł się, 
wypłynął na morze Północne. Księżniczka 
Irena i inne dostojne osoby, które bawiły 
na jachcie, póki ten płynął kanałem, wysia- 
dły i udały się do Gemmelmarku, 

Rewel.—0 godzinie 6 zrana holownik 
portowy „Mołodiec*, zdążając do portu, ude- 
rzył o burtę statku, wypływającego z przy- 
stani. Wskutek eksplozyi kotła na statku 
zginęło dwóch ludzi, jeden został ciężko po- 
parzony, inni mniej. „Mołodiec*, podając po- 
moc statkowi, począł holować go do portu, 
statek jednak niebawem zatonął. 


Cholera. 

Petersburg.—W ciągu doby zachorowa- 
ło na cholerę 52, zmarło 15 osób. Chorych 
jest 640. 

Archangielsk—Zachorowało na cholerę 
9 osób, zmarły 4; w powiecie zachorowały 
3 osoby, zmarła 1. 

Połock.—W dniu 14 b. m. zachorowało 
40 osób, zmarło 15; dq..15-go. zachorowało 
80, zmarło 8; dn. 16-go zachorowało 33, 
zmarło 9. 

Rybińsk-—W ciągu doby zachorowały 
na cholerę 4 osoby, zmarło 6. 


Molila. — Według informacyi urzędowych 
w walce z dn. 14 b. m. kabylowie stracili 
100 zabitych i kilkuset rannych. Krążą po- 
gloski, iż część kabylów rozeszła się do do- 
mów. Komendant Alhucemusu donosi, że 
artylerya wznowiła ostrzeliwanie wybrzeża, 
gdyż wodzowie plemienia akdyrskiego nie 
przeprosili za napad w poprzednim dniu do- 
konany. 

Wiedeń. — Wczoraj wyjechał do Persyi 
przez Rosyę książę perski Zilli—sułtan z 
dwoma synami i świtą. 

Cerbere (we Francyi). — Wczoraj nie 
odszedł stąd do Hiszpanii ani jeden pociąg, 

Tabris. — Wobec ciągłych rabunków | 
szachsewenów i fidajów ruch karawanowy 
między Tabrisem, Ardebilem, Urmią, *5al- 
masem i Choją został wstrzymany. Tamu- 
je to bardzo handel. W  Ardebilu pótwo- 
rzyły się zaległości ładunków. k 

Teheran. — Regalie szacha pod: Konwo- 
jem kozaków i bachtiarów przewiezięno z 
rosyjskiej misyi do stolicy. 

Melilla — Zadnych zmian w'sytuacyi 
niema. Dnia 16-go b. m. generał Marina 
oglądał rozlokowanie oddziałów wojska. 
Wśród maurów panuje zupełny spokój. Przy- 
jechał parostatkiem nowy gubernator wo- 
jenny Melilli i posiłki. 

Madryt. — Do pisma „Imparcial“ dono- 
szą z Melilli, że obecnie w walce bierze u- 
dział krążownik Numancia, ostrzeliwujący 
wzgórze Gurugu, na których znajdują się 
silne oddziały wrogów. 

Madryt. — Według informacyi urzędo- 
wych, sytuacya w Barcelonie jest zadawala- 
jącą. Kawalerya odparła buntowników z 
przedmieść do śródmieścia. Potem artyłe- 
rya skierowała przeciwko nim ogień działo- 
wy i naraziła ich na znaczne straty. Pozo- 
stali przy życiu poddali się i oddali broń. 
Obecnie pozostają w okolicach jedynie nie- 
znaczne grupy powstańców. 

Melilla. —Od czasu walki, jaka rozegra- 
ła się dnia 14 lipca, przerwana została ko- 
munikacya kolejowa. Wobec tego, dostawa 
prowiantu i paszy dla oddziałów awangar- 
dy hiszpańskiej nastręcza trudności. Sytua- 
cya w Melilla poważna. Walka toczy się 
pod ścianami miasta. Oprócz generała Pin- 
tosa zginęli: jeden pułkownik, dwaj podpuł- 
kownicy, jeden major, pięciu kapitanów, wie- 
lu młodszych oficerów i do tysiąca żołnie- 
rzy. Rannych około 2,000, w tej liczbie wie- 
lu oficerów. 

Serber.— Z Madrytu donoszą, że tłumy 
ludu, do którego przyłączyli się także Żoł- 
nierze urządziły przed pałacem królewskim 
wrzaskliwą manifestacyę. Wśród tłumu Toz- 
legały się okrzyki: „precz z wojną*. 

Lipsk.—Odbyła się uroczystość 500-let- 
niego jubileusza uniwersytetu. Obecni byli 
król saski i książę August Wilhelm w roli 
przedstawiciela cesarza. Król podarował u- 
niwersytetowi swój posąg marmurowy. Zna- 
ny filozof prof. Wundt wygłosił mowę jubi- 
leuszową. Uniwersytet postanowił nadać 
tytuł doktora prawa królowi saskiemu, Roo- 
soveltowi i Zeppelinowi. 


Kukshafen —„Standart* i „Gwiazda pół- 
nocna* przepłynęły w pobliżu Kukshafenu 
dnia 16 lipca o g. 8 i pół wieczorem. Jach- 
tom towarzyszyły pancerniki „Ruryk“ i 
„Admirał Makarow*. 

Serber. — Według nadesłanych wiado- 
mości, w Barcelonie podpalono pięć klaszto- 
rów i kilka domów. Artylerya w dalszym 
ciągu ostrzeliwa barykady. Wiele osób po- 
legło. Na jednej barykadzie zginęło 30 lu- 
dzi. Pociąg pospieszny, dążący z Portbou do 
Barcelony musiał zatrzymać się na stacyi 
„Lanca“, gdyż na drodze, którą miał prze- 
być 9 mestów wysadzono w powietrze. 

Paryż. — Fallières wyjechał do Cher- 
bourgu. O godz. 1 m. 45 po południu pre- 
zydent ministrów biand i wszyscy ministro- 
wie odprowadzali Fallieresa. Zebrana na 
dworcu publiczność witała owacyjnie prezy- 
denta. Wraz z Fallieresem. wyjechali poseł 
rosyjski Nelidow, członkowie poselstwa, ro- 
syjski agent wojskowy, ministrowie: spraw 
zagranicznych, wojny i marynarki, towarzysz 
ministra wojny, poseł francuski w Peters- 
burgu oraz wice-admirał Touchard, generał 
DAmade i major Guise, którzy mają się 
znajdować przy Osobach Ich Cesarskich Mości. 

Paryż. — Do agencyi Havasa donoszą 
z Malagi, iż według prywatnych wiadomo- 
ści, nadesłanych z Melilli 15 lipca, lecz nie 
potwierdzonych urzędownie, hiszpanie stra- 
cili 20 oficerów zabitych i ranienych i 200 
żołnierzy zabitych i 800 rannych. Niewia- 
domo jednak, czycyfry te stosują się do bi- 
twy z dn. 14 b. m., czy też mowa o jakiej 
nowej potyczce. 


D. SOW". | 
ROZMAITOŚCI. 


— Skarby pod morzem. Lloyd rozpoczął zuów 
pracę nad wydobyciem z dna morskiego statku «Lutine>, 
który zatonął w roku 1799 z 15 milionami guldenów 
holenderskich w złocie. «Lntinea była statkiem wo- 
jenmym i płynęła do Hamburga, zatonęła zaś koło wy- 
spy Terchelling. Anglia prowadziła wówczas wojnę 
z Francyą, Holandya zaś, do btórej należała wyspa, 
była sprzymierzona z Francyą, więc okręt zatopiony 
stał się jej łupem wojennym. W roku ©825 Wilhelm I 
odstąpił <Lutin> wraz ze skarbami Auglii, która sprze- 
dała swe prawa Lloydowi. — W ciągu ubiegłego stule- 
cia wydobyto złota i monet na kwotę miliona gulde- 
nów holenderskich. Od czasu do czasu pojawiały się 
notatki o tem, Lloyd zaś zorganizował osobną straż, 
celem ochrony zatopionych skartów. Teraz pewne sto- 
warzyszenie techników zawarło z Lloydem układ o wy- 
dobycie odrazu całej reszty złota. Skonstraowano apa- 
rat, który dokona wydobycia w ciągu paru tygodni; 
mianowicie, jest to przyrząd do wysysania piasku, mo- 
Rący w 24 godzin a ER 40,000 ionn. Przyrząd bę- 
dzie połączony z osobnym statkiem, na którym będą 
się Znajdowały rury do porzpowania powietrza, oraz 
podwodne reflektory, Następnie ulegnie wessaniu pia- 
sek, pokrywający <Lutin» i wypełniający statek wo- 
wnątrz, następnie albo sam okręt będzie podniesiony 
w górę i próżniony, albo wóż, jeżeli jaz zgnił. dobywać 
go będą częściowo, złoto kaś z dna morskiego zbierze 
przyrząd razem z piaskiem + dobędzie na powierzchnię, 
gdzie zostanie oczyszczone. 


GIEŁDA. 


Petersburg, 17 lipca. 


Weksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st. 
„ «częki raapi s.« -. . . . . | 08505 
n kie porin 3 m. za 100 m. . .. : 
„464861 882160 mar. -Ait „+ 55986 % ĄG U 
„ na Pay 3 m. za 100 fr.. . 

- "w JKA zagoi... s... 37,52 

Dyskonto giełdows . . . «. « . . . 


40% pas gwarenta . . . . . . . 861, 
50/, Pożyczka 1905 r. . . . . . 997/, 
50/, pożyczka 1908 r. . . . . . . 997/ą 
41/. Półyczka 1905 r. . . . . . . . 993,5 
50, Póżyczka 1906 r. . . . . . . 100 
4190, pożyczka 1909 r. - 941/—95 


407, Listy zast. Szlach. Banku. . . B= 
glo Listy zast. Szlach Banka Ziem.861/4—S71/, 


Tra , , 943/, 
ja Świadectwa Włościańskie. f 


9 
811/,—821, 
GBo, » » . j 
*/, świadectwa włościan. . . . ..945,—95/1/, 
507, pożyczka prem. 1864 r. : 

5 »  SIS0B8 A. lm 
50/ obl. prem. Szlach. Banku . . . . 273/2 


48/7/ Listy Zast. Szlach. Banku Ziem. Tha 
41/3% Oblig. Petersb. M. Kred. T-a . "a 
5% _„, Bakińsk, .  181/4—75 
AO Kijowsk. M. Kred. T-wa E 

2/0 m s s - = 
jasło l” Moskiewsk. Kred. T-a 98-—100 

2/0 „ » . a? 
Soła Oblig. Odosk, Kred. T-a. 5 

o n s ||. 

"a o, Bessar.-Taur. B.Ziem. = 
Dha , Wileńk. Banku Ziem. 835/ę 
4! 5 Donsk. -N gd 
41/ą 4 Kijowsk.Banku Żiem. 83 
4'/ą D Möskiowsk. „ - 81, 
41/2 A Niz.-Samar. » B4l5—50 
4'Ją l Połtawsk. 88'/a—81 zi 
41a á Tulsk. b 831s 
41/3 = Charkowsk. : „ 837 /4 
41 Listy Zast. Chers. Banku Ziem. 81 
Akcye 1-go T-a Żegł. po Dnieprze . — 

n 2-g0 » LJ » = PFS a 
Akcye Ta Kaukaz I Merkury. . . = 
Akcye Rosyjsk. Tow. Żegl. Haudl. Czarn. 322 > 

l Ros. T-wa transport. i asekur. 4 50—53 

T-a Ubezpieczeń „Rosya*. . «335—313 

„ Mosk. K. Woroneż. kolei. 299 

„ Mosk. Wind.-Rybinsk. . O 80 

» _ Hoł.-Wschod. kolei 1133/, 

„ Azowsko-Dońsk, . 530—532 

„»  Wołżsko-Kamsk. b. . . . . „ 875 

€ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. 3631/R 
Akcye Ros. Chińsk. dad oo 2081/2 

» ~ Ros. Hand]. Przemysł... «`. . RIS 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc, 379 

A Petersb. Dyskont. Pożyczk. . 406 

„  Petersb. Prywatni.-Komm. . . 49!/3 

„ Kijowsk. pryw. bauku hand! . — 

„ Boesarabsko-Tauryck. . . . . -- 

»  Wileńsk. Ziemsk. Banku . — 

2 Dońsk. Banku Ziemsk. s — 
Akcye Kij. Banku Ziemskiego. . . . (22 

Ą Moskiewsk. sa R — 

w Niżegor.-Samar. „ POMOCE 0) 

5 Połtawsk. — 

| SEPeorsD=kUlSkog „=. a Tę. WED 

5 Charkowsk. E 3 3651/3 

s Bakińsk. T-a Naftow. . Gać a ZUĄ 

z Kaspijsk. T-wa . . . . 3750—3775 

x Natt. i Handl.T-a Mantasz. i Ko- 133 
Udziały Naft. T-a Br. Nobelig. 10450— 10550 

Tow. Naft. Br. Nobel . . . . 528 


Akcye Bransk, Kopalni Węgla . . 148—150 
„ Bransk* Rels. Fabr. . . . . 
„ Naft. T-wa Hartman. . . . .195—200 
= Kołomieńsk. Fabryki . © 


„ Fabr. Malcewsk. . . . . . 327—330 
„ Petersbursk. Metallurg. 123 
„  Nikopol-Mariupólsk 5 UA 
5 DORCYSKEJJ WA. |.%.%. 13 OŁ 
„. Rosyjsk. Balt. Fabryki . , 320) 


Ros. Fabr. Jokomot. (Bue) . . 1552 
T-a Odlewni stali „Sormowo* 1121/4 
Akcye Fabr. Wag. Fenix . . . . 
T-a „Dwigatiel* . . . . . 
Dońsko-Jurjewsk. Metali. T-a . 


Usposobienie z walorami mocne i ożywiunc, ren- 
ta i premiówki w zapotrzebowaniu: z dywidendowyjmn, 
usposobienie stałe, 


4 


MCD 


Po zwiedzeniu szpitala św. Łazarza, 
mianowicie oddziałów prof. gPareńskiego i 
Krokiewicza; rozpoczęły się obrady wykła- 
dem prof. Brunera z Krakowa o fizycznych 
i chemicznych własnościach radu. Prele- 
gert w -krótkim zarysie dał obraz współ- 
czesnego stanu naszych wiadomości o cią- 
łaca promieniotwórczych wogóle, a o radzie 
w szczególności, z punktu widzenia  teoryi 
Rutheforda. Dalej scharakteryzował trzy 
główne rodzaje promieniowań, których źró- 
dłem są ciała promieniotwórcze. Wreszcie 
omówił wyczerpująco prodnkty rozkładu a- 
tomów radu. 

Prof. Klecki mówił o fizyologicznem i 
leczniczem działaniu radu. Prelegent przy- 
pomniał na wstępie doświadczenia, poczy- 
nione przez uczonego francuskiego Becque- 
rela i przez panią Curie-Skłodowską. W 
ten sposób poczyniono pierwsze  spostrzeże- 
nia, świadczące o działaniu radu na żywe 
tkanki. Póżniej badano działanie radu na 
mięśnie ludzkie; rad można także wstrzyki- 
wać, przyczem ciałka białe i czerwone krwi 
ulegają pewnym zmianom. Badano też 
wpływ radu na naczynia krwionośne, przy- 
czem pokazało się, że najwrażliwsze są tę- 
tnice. Najciekawsze są badania co do wpły- 
wu radu na system nerwowy; rad na o- 
środkowe narzędzia nerwowe zwierzęcia 
działa zabójczo w krótkim czasie. Cieka- 
wem jest zachowanie się oka wobec radu. 
Rad sprowadza w oku cały szereg zmian 
patologicznych. Rad, wprowadzony do u- 
stroju, sprowadza promieniowanie pewnych 
organów, działa trująco i wywołuje śmierć. 

Co do sposobu leczenia, rad nadaje się 
bardzo dobrze ze względu na łatwość mani- 
pulacyi, bo nietylko można stosować go ze- 
wnętrznie, ale wprowadzać do wnętrza i 0- 
perować na ściśle określonej przestrzeni. 
Rad daje się.stosować do chorób skórnych, 
których prelegent wyliczył cały szereg. Sto- 
sowano jeszcze rad w trądzie i przy różne- 
go rodzaju rakach z wynikiem względnie 
dobrym. Przy stosowaniu wewnętrznem 
można narazić na jego działanie nietylko 
tkankę chorą, ale zdrową, wskutek czego 
jest to połączone z pewnem  niebezpieczeń- 
stwem. Przy chorobach nerwowych dzia- 
łanie radu okazało się bezskuteczne; przy- 
czyniało się tylko do uspakajania bółów. 

Dalej mówił prelegent o działaniu fi- 
zyologiczaem emanacyi radu. Najwięcej e- 
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fff 
manacyi radu okazują cieplice obojątne, 
tryskające z wielkiej głębokcści, 5 warstw 
wulkaniczaych. Do takich źródeł należy 
n. p. Casamicciola, Joachimsthal, Gastein, 
Baden i t. d; posiadają emanucye także 
żródia solankowe, ale w mniejszym stopniu. 
Nasze wody pod tym względem jeszcze ma- 
ło były badane; podobno dużo posiadają e- 
manacyi Druskienniki. Wedlug badań prof. 
Marchlewskiego, dosyć ma być emanacji 
radu w Szszawniey, szczególnie w źródłach 
Szymona, Józefiny i Magdaleny; dalej w Na- 
łęczowie. Prelegent sądzi, że emanscya po- 
winna znajdować się w Jaszczurówce w 
Zakopanem. Dalsze uwagi poświęcił prele- 
gent działaniu fizyologicznemu emanacyi. 
Według zdania mówcy, najwięcej emanacyi 
radu należałoby stosować przez inhalacyę. 
Emanacya radu działa na przemianę mate- 
teryi całego organizmu i podnosi ją. 

Po omowieniu działania emanacyi Ta- 
du na mikroby, fermenty i jady, prelegent 
mówił o działaniu jej na ruchy protopla- 
zmy, bardzo ważne dla fizyologów i lekarzy, 
poczem przedstawił na aparatach system 
swoich doświadczeń. Wyniki, zestawione 
na osobnej tablicy, wykazują w kilkunastu 
doświadczeniach, że tam, gdzie rad prze- 
chodził, fagocytoza była intensywniejszą dla 
jednych gatunków mikrebów, dla innych 
słabszą. Wreszcie co do, działania leczni- 
czego emanacyi radu, wprowadzono już ca- 
ły szereg środków leczniczych, maści, ko- 
simetyków, są preparaty, jak np. wala, na- 
pojona emanacyą radową. W ostatnich cza- 
sach wprowadzono „emanatory*, TOZSZerzo- 
ne po całym świecie, mające nibyto służyć 
do celów lecznictwa. 

Emanacyę można stosować w rozma- 
ity sposób zewnętrznie i wewnętrznie. Lite- 
ratura lekarska wskazuje, że emanacya jest 
skuteczną na różne choroby, szczegómie 
przewlekły reumatyzm stawów, ischias, Ta- 
ny it. p. Prelegent dziękuje prof. Jawor- 
skiemu za umożliwienie przeprowadzenia 
badań w jego klinice co do skutków dzia- 
łania emanacyi radu. Rezultat był następu- 
jący: u 29 chorych było 35 wypadków pa- 


itologicznych. Znaczną poprawę spostrzeżo- 


no w 22 przypadkach; bez poprawy pozo- 
stało 8; co do 3 wynik niewiadomy. To 
wskazywałoby na dodatnie wyniki; ale za- 
chodzi pytanie, czy skutek wywoływały ką- 
piele, czy emanacya radowa? Prelegent są- 
dzi, że dotychczasowe doświadczenia sztucz- 
nego leczenia emanacyą radową są jeszcze 
niedostateczne; nie mogą być porównane z 
naturalnem leczeniem u źródeł, pnsiadają- 
cych emanację. 


ON O p e T a 
ps 7 © 


N=="N=>-K ~- K- ——J—0—W- S 

Prelegent zakończył odczyt wyjaśnie- 
niem przy.pomocy aparalów systemu po- 
szukiwania emanacyi radowej w wodach 
zdrojowych. 

Prof. Jaworski zaznaczył, że zawsze 
gotów jest otworzyć swoją klinikę dla ba- 
dań naukowych prof. Kleckiego. Zasługą 
też jego jest, że sprowadził do właściwego 
mianownika owe tak reklamowane apara- 
J ac lecznicze emanacyą radową. (O- 

aski.) 

Dr. Adolf Kozerski z Warszawy mó- 
wił o miejscowem działaniu radu i o zmia- 
nach tkaninek, wywołanych przez rad. Wy- 
kład był ilustrowany fotografiami. 


W południe prezes komitetu organiza- 
cyjnego prof. dr. Jaworski podejmowa! u- 
czestników zjazdu śniadaniem w Starym 
Teatrze. W wielkiej sali restauracyjnej 1 
piętra zebrali się wszyscy uczestnicy zja- 
zdu i grono zaproszonych osób z poza kół 
lekarskich. Ożywioną rozmowę przeplatały 
liczne, nieoficyalne toasty. Uchwalono też 
wysłać telegram do sławnej badaczki radn, 
prof. Curie-Skłodowskiej w Paryżu. 

Po ponownem rozpoczęciu obrad. d-r 
Łapiński (Kraków) przedstawił wyniki roz- 
poznawcze i lecznicze, otrzymane w scho- 
rzeniach kiłowych przy zastosowaniu próby 
Wassermanna. W klinice krakowskiej roz- 
poczęto badania w roku 1908 i doprowadzo- 
no je do 10 lipca r. b.; wykonano 231 ba- 
dań surowic z 184 chorych. Na ich pod- 
stawie stwierdzić można, że odczyn Was- 
sermann-Neisser-Bruck jest zupełnie swoi- 
sty i rozpoznawczo oddaje ważne usługi. 
Co do kierowania się odczynem w czasie 
leczenia, prelegent jest zdania, że tak w o- 
kresie kiły drugorzędnej, jak w okresach 
późniejszych i zmianach parasyfilitycznych, 
należy posługiwać się odczynem tym jako 
wskaźnikiem na podstawie zmiany odczynu 
dodatniego na ujemny w wyżej wspomnia- 
nych doświadczeniach. Wyraża wreszcie 
prelegent przypuszczenie, że kierując le- 
czenie według wyniku tego odczynu, który 
uważa za objaw czynnej sprawy w ustroju, 
uda się może stłumić rozwój zmian kiło- 
wych późniejszych, jak wad sercowych, tęt- 
niaków, wiądu, rdzenia, porażenia postępo- 
wego. 

D-r Selzer (Lwów) mówił o związku, 
jaki zachodzi między obecnością adrenalizy 
we krwi a skłonnością do glykozuryi (cu- 
krzycy). Prace odnośne wykonał prelegent 
razem z dr. Wilenką. 
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Garniturów marynarkowych po I2 rb. zamiast 22 rb. 
Garniturów marynarkowych gotow. w lepsz. gatunku 
po IB rb. zamiast 30 rb. 
Garniturów marynarkowych gotowych w najlepszym 
gatunku po 20 rb. zamiast 40 rb. 
Paltotów letnich gotowych po 12, 15 i 20 rb. za- 
miast 20. 50 i 40 rb. 
Kurtki z haki po 5 mb. zamiast 10 rb. 
Marynarki alpagówe z kamizelkami po 6 rb za- 
miast 12 rb. 
Peleryny od 8 ri zamiast od 16 rb. 
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twością gazować wszystkie napoje. Ce- 
na aparalu sodującego 4 rb., a 1 tuzin 
nabojów (Sparkleis) 95 kop.; zamiejsco- 
wym wysył. za zaliczenie. 
Gtowne przedst. i skład na kraj Pol.-Zach. 
Br. BRABEC, Kijów, Kreszcza- 


gruntowną znajomością każdej gałęzi 
ogrodnictwa, praktyczna i Icorelyczna, 
oraz pszczelnietwa poszuk. posady. War- 
szawa, ul. Ugiodowa +6 ni. 105, Smar- 
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Docent Marischler (Lwów) wygłosił 
rzecz: „Wpływ dyety równowarłościowej 
pod względem kaloryi i azotu na przemianę 
materyi człowieka”. 

D-r Jekeles (Bystra) wygłosił rozprawę 
p. t. „Teorye Freuda o newrozach, tudzież 
o psychoanalizie*. Prelegent mówił o neu- 
rastenii, nerwicy lękowej, histeryi, nerwo- 
zie przymusowej — i ieh uzależnieniu od 
funkcyi seksualnych.  Obszernie omawiał 
szczególnie histeryę i przytoczył kilka cie- 
kawych przykładów. Psychoanaliza jest rze- 
czą trudną. Freud posługiwał się zrazu 
hypnozą, ponieważ jednak nie mógł jej sto- 
sować u wszystkich pacyentów, uciec się 
musiał do innych środków. Zastosowałętak 
zwaną metodę „katartyczną*, t. j. bez hyp- 
nozy starał się na nich wymusić swe zlece- 
nia. — W dalszym rozwoju tej metody po- 
sługiwał się „myślami mimowolnemi”, sna- 
mi i t. zw. czynnościami objawowemi, ce- 
lem wykrycia nieświadomych wyobrażeń 
chorobotwórczych. W tym celu stworzył 
osobną sztukę interpretacyjną, aby myśli 
te, sny i czynności objawowe usunąć zapo- 
mocą nieświadomych wyobrażeń im narzu- 
conych i w ten sposób z „rudy“ myśli mi- 
mowolnych wydobyć „kruszec* wyobrażeń 
wypartych. 

Prelegent, zaznaczywszy, że objawy 
nerwowe, podobnie jak sny, są niczem in- 
nem, jak tylko spełnianiem życzeń, podniósł 
na podstawie swojego doświadczenia, że me- 
toda Freuda już częściowo przyczyniła się 
do rozświetlenia niejasności, jakie jeszcze 
w psychiatryi panują i niewątpliwie popro- 
wadzi to dalej, a poza tem otwiera ogromne 
horyzonty na polu socyologii, pedagogiki, 
estetyki i t. d. Prelegent stwierdza w koń- 
cu, że niema racyonalnego leczenia newroz 
bez psychoanalizy. 

Docent Nowicki (Lwów) przedstawił 
wyniki badań nad zachowaniem się istoty 
chromochłonnej nadnerczy u zwierząt i lu- 
dzi przy schorzeniach nerek. 

D-r Hornowski (Lwów) mówił o wpły- 
wie czynników termicznych na zachowanie 
się istoty chromochłonnej nadnerczy u zwie- 
rząt i ludzi; określił też praktyczne znacze- 
nie wpływu czynników termicznych. 

W dyskusyi prof. Gluziński wskazał 
z zadowoleniem na fakt, że badania nad 
nadnerczem wyszły od polaków: pod wzglę- 
dem fizyologicznym rozpoczęli je w Krako- 
wie proi. Cybulski i d-r Szymonowicz, pod 
wzgiędem patologicznym d-r Nowicki i Hor- 
nowski—we Lwowie. Mówca razem z d-rem 
Marischlerem zajmował się także tą sprawą 
i sądzi, że badania patologiczne doktorów 


Nowickiego i Hornowskiego należałoby mo- 
że skontrolować drogą biologiczną. 

D-r Czernecki (Lwów) przedstawił kil- 
ka przyczynków do sprawy dziedziczności 
wrzodu żołądku. W klinice lwowskiej ob- 
serwowano chorą na wrzód żołądka kobietę 
i jej czworo dzieci, z których u dwojga 
skonstatowano wrzód, u dwóch drugich sy- 
nów zaś pewne wspólne cechy z objawami 
u tamtych (nadmierna kwasota żołądka 
i t. d.). Prof. Rencki równieź obserwował 
kilka wypadków „ulcus ventriculi“ w jednej 
rodzinie. Uwład naczyniowo-ruchowy musi 
stać w związku z patogenezą wrzodu żołąd- 
ka, co w wypadkach, obserwowanych w 
swoim czasie przez d-ra Zielińskiego z War- 
szawy, zostało jnż stwierdzone. Przy lecze- 
niu wrzodu żołądka powinno się więc zwra- 
cać uwagę na cały organizm chorego. 

Prezes Gluziński: Trzy dni, przebyte 
w Krakowie, jasno wykazały, że myśl zwo- 
łania specyalnego zjazdu internistów pol- 
skich — bezowocną nie była. Początek był 
trudny, ale okazał się taki zadatek, iż przy- 
szłe zjazdy coraz bardziej udawać się będą. 
Grnźlica, rad i cały szereg poruszonych te- 
matów wykazał, że interniści polscy wsty- 
dzić się swego zjazdu nie mają powodu. 
Stać nas na specyalne zjazdy i wspólną 
pracą dojdziemy do rezultatów twórczych. 
Przygotowanie zjazdu jest w znacznej mie- 
rze zasługą komitetu i jego prezesa prof. 
Jaworskiego, któremu z tego miejsca skła- 
dam serdeczne podziękowanie. (Żywe okla- 
ski). Do widzenia za lat dwa na zjeździe 
lekarzy i przyrodników polskich, w którym 
nasza specyglność traktowana będzie w o- 
sobnej sekcyi. (Zywe oklaski). 

Prof. Jaworski, wspomniawszy o swo- 
im poprzedniku na katedrze, ś. p. Edwar- 
dzie Korczyńskim, którego staraniom za- 
wdzięczyć należy wzniesienie tej kliniki, 
gdzie zjazd odbyć się mógł, wyraża podzię- 
kowanie prelegentom za chętną pracę w 
zjeździe, a prof. Gluzińskiemu za dzielne 
przewodnictwo. Na tem zjazd zamknięto. 
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